
S łowo Po lsk ie
R o sn ą  m ury

U chwały Światowe j Rady Pokoju
znajdują 

zdecydowane poparcie
społeczeństwa polskiego

M a s o w e  zebran ia  w  całym  kraju  
Zbrodnicze  k n o w a n ia  
p o d żeg a czy  do  wojny
spotkają się z należytą odprawą

\  PEL Światowej Rady Pokoju, domagający się zawarda 
paktu pokoju między pięcioma mocarstwami — żądanie nie­

dopuszczenia do remilitaryzacj i Niemiec zachodnich — słusz­
na krytyka działalności ONZ, która ulegając imperialistycz­
nym podżegaczom wojennym, przestaje być przedstawciel- 
stwem narodów — te i wszystkie inne, tak ważne uchwały 
spotykają się ze zdecydowanym poparciem społeczeństwa 
polskiego.

Apel i uchwały
Światowej Rady 
Pokoju

fo głos 
80 narodów 
świata
a wśród nich 
narodu polskiego
X T  AROD polski z najw yższym  u-

’  znaniem  pow ita) uchw ały  b e r ­
lińsk ie j sesji Św iatow ej R ady P oko­
ju . Poniżej podajem y w ypow iedzi 
w  (ej sp raw ie  przedstaw ic ie li sze­
rokich  kól naszego społeczeństw a.

Aleksander Kowalski
wiceprzewodniczący Zarządu 

Głównego Zw. Za w. M etalowców.
Ś w i a t o w a  R a d a  P o k o j u  w s k a z a ł a  

w y r a ź n i e ,  t e  r e m i l i t a r y z a c j a  N i e m i e c  
z a c h o d n i c h  1 p r z e c i w s t a w i a n i e  s i ę  z a ­
w a r c i u  t r a k t a t u  p o k o j o w e g o  z  N i e m c a ­
m i ,  t o  g r o ź b a  w o j n y  w  E u r o p i e .  U w a ­
ż a m , ż e  • k a ż d y  r z ą d ,  k t ó r y  b ę d z i e  s ię  
u p i e r a ł  p r z y  r e m i l i t a r y z a c j i  N t e m i e c  
l a c h o d n i c h  1 b ę d z i e  s a b o t o w a ł  r o k o w a ­
n i a  c z t e r e c h  m o c a r s t w  w  t e j  s p r a w i e ,  
t o  w r ó g  p o k o j u ,  w r ó g ,  k t ó r e g o  t r z e b a  
z m u s i ć  d o  p o r z u c e n i a  w o j e n n e j  p o l i ­
t y k i .

Aleksander Zelwerowicz
znakomity artysta, reiyser  

i pedagog
W o b e c  c o r a z  j a s k r a w s z y c h  f a k tó w ,  

ś w i a d c z ą c y c h  —  j u ż  n i e  o  p r z y g o t o w a ­
n i a c h  i m p e r i a l i s t ó w  — le c z  o  a k c j i  
z m i e r z a j ą c e j  d o  w y w o ł a n i a  n o w e j  w o j ­
n y ,  n i e z m i e r n i e  w a ż n e  1 c e n n e  j e s t  
a k t y w n e  s t a n o w i s k o  R a d y  P o k o j u ,  w y ­
r a ż a j ą c e  s i ę  ' p r z e d e  w s z y s t k i m  w  ż ą ­
d a n i a c h  z a w a r c i a  p o k o j u  p r z e z  p i ę ć  
w i e l k i c h  m o c a r s t w ,  z a w a r c i a  t r a k t a t u  
p o k o j o w e g o  z N i e m c a m i ,  n i e d o p u s z c z e ­
n i a  d o  Ic h  r e m i l i t a r y z a c j i  o r a z  w y c o f a ­
n i a  o b c y c h  w o j s k  z  K o r e i .

Pos. Marcin Jaworski
sekretarz generalny ZSCh.

A p e l  r a d y  p o k o j u  w y r a ż a  m y f t l l  1 n a ­
d z i e j e  s e t e k  m i l i o n ó w  l u d z i ,  p o d p i s u j ą c  
p ie  p o d  n i m ,  p o k a ż e m y  s w o j ą  o g r o m n ą ,  
n i e z w y c i ę ż o n ą  s i l ę ,  s i ł ę  u c z c i w y c h  l u ­
d z i  c a ł e g o  ś w i a t a ,  b e z  r ó ż n ic y  n a r o ­
d o w o ś c i .  r a s y ,  r e l i g l i  c z y  p r z e k o n a ń  
p o l i t y c z n y c h .  J e s t e m  p e w ie n ,  ż e  p o d  
a n e l e r n  n ic  z a b r a k n i e  p o d p i s u  a n i  j e d ­
n e g o  z  m i l i o n ó w  c h ł o p ó w ,  z r z e s z o n y c h  
w  Z w i ą z k u  S a m o p o m o c y  C h ł o p s k i e j " .

.W całym kraiu odbyw ają się p le­
narne posiedzenia w oiew ódzkich 
Kom itetów O brońców  Pokoju oraz 
m asowe zebrania, pośw ięcone o- 
mówieniu uchw ał berlińskiej sesji 
Św iatow ej Rady Pokoju.

W ierzym y w zw ycięstw o św iato­
wego obozu pokoju.

W  W arszaw ie na licznych zebra* 
niach i wiecach pro testacyjnych 
młodzież robotnicza i studencka z 
najw yższym  oburzeniem  potępiła 
fakt użycia gazów tru jących ' przez 
agresorów  am erykańskich w Korei.

300 studentów  Szkoły Głów­
nej Służby Zagranicznej uchw a­
liło rezolucję, w której czytam y 
m. in.:

,.W yrażam y w iarę w zwycie- j 
stwo narodu koreańskiego nad 
am erykańskim i barbarzyńcam i. 
W ierzym y w zw ycięstw o św ia­
tow ego obozu pokoju nad siłami 
zniszczenia i w ojny".

Jedno z najważniejszych wyda­
rzeń.

Na Plenum WKOP w Bydgoszczy

z udziałem  przedstaw icieli kom ite­
tów terenow ych, postanow iono w 
najbliższych dniach rozpocząć ak ­
cję spraw ozdaw czą z sesji berliń ­
skiej. Do akcji tej przygotow ują się 
agitatorzy  pokoju  i prelegenci na 
specjalnych odpraw ach i sem ina­
riach.

D yskutanci stw ierdzili w toku 
obrad, że sesja berlińska Św iatow ej 
Rady Pokoju jest jednyn z najw aż­
niejszych w ydarzeń m iędzynarodo­
w ych w okresie pow ojennym .

Spośród w s zy s tk ic h  p o litech ­
n ik  w  Polsce w ro c ła w ska  n a j­
zasobn ie jsza  je s t w  n ow ocze­
sne gm achy, i pow iększa  
sta le  sw ó j s ta n  posiadania. 
O bok n o w y ch  b u d y n k ó w  
w zn ies io n yc h  p rzy  ul. Ł u k a -  
siew icza  i N orw ida  rosną w  po ­
b liżu  PI. G ru nw aldzkiego  n o ­
w e pavń lo n y  w y d zia łu  lo tn i­
czego (fo togra fia  górna) i w y ­
dzia łu  e lek tryczn eg o  (zdjęcie  

dolne).
O becnie na budow ę w p ro w a ­
d zo n y  będzie  w y p ró b o w a n y  
w  W arszaw ie „p o to k o w y “ sy s ­

te m  pracy.

Na porządku dziennym Konferencji Czterech
musi się znaleźć 

sprawa demilitaryzacji 
Niemiec

—  oświadczył w  Paryżu G rom yko
P R Z E M Ó W IE N IA  delegatów  m ocarstw  zachodnich w ygłoszone na 
*  piątkow ym  posiedzeniu zastępców  m inistrów  spraw  zagranicznych 
dow iodły raz jeszcze, że m ocarstw a zachodnie obaw iają  się rozpatry ­
w ania przez radą m inistrów  4 m ocarstw  takich  aktualnych i naglących 
zagadnień jak  spraw a w ykonania uchw al poczdam skich o dem ilHary 
zacji N iem iec i o niedopuszczeniu do ich rem ilitaryzacji spraw a zre­
dukow ania sil zbrojnych czterech m ocarstw , zaw aic ia  trak tatu  poko­
jow ego z Niemcami i w związku z tym  w ycofm ia z N iem iec w ojsk  
okupacyjnych itd.

Plenum
Wojewódzkiego Komitetu 

Obrońców Pokoju
Dziś o (rodzinie 11-tej w  sa- 

11 Prezydium  W ojewódzkiej 
Rady Narodowe.! odbędzie się 
rozszerzone plenarne posie­
dzenie W ojewódzkiego K om i­
tetu Obrońrów Pokoju.

ł  - ............

NaWilhelmstrasse

hitlerowscy
oficerowie
ćwiczą bezrobotnych 
Niemców ubranych 
w angielskie mundury

BERLIN. A gencja ADN donosi, że 
w ślad za zorganizow aniem  6 kom ­
panii niem ieckich w ojsk najem nych 
w am erykańskim  sektorze Berlina 
rozpoczęto się form ow anie -takich 
oddziałów również i w sektorze an ­
gielskim. Bezrobotni Niemcy, k tó­
rzy nie zgodzą się na służbę w  tych 
oddziałach, zostaną pozbaw ieni za­
siłków'. Kadra in struk to rska  nowo- 
form ow anych oddziałów składa się 
wyłącznie z byłych hitlerow skich o- 
ficerów i podoficerów.

Ludność Trizonii porosi coraz 
w iększe ciężary spow odow ane przez 
rem ilitaryzację N iem iec Zachod­
nich, W ładze am erykańskie ogłosi­
ły ostatnio, że koszty okupacyjne 
w zrosną o 130 proc., tj. o 6 m iliar­
dów m arek rocznie, koszty u trzy­
mania dywizji zachodnio-niem iec- 
kich w yniosą dalsze 10,5 m iliarda 
m arek rocznie.

Polityka rem ilitaryzacji, zw ięk­
szenia kosztów  okupacyjnych i 
represji w obec obrońców poko­
ju, prow adzona przez władze 
Trizonii, napo tyka na ogromny 
opór ludności.

N ie ma praw ie ani jednej fab­
ryki czy przedsiębiorstw a w 
Niemczech zachodnich, gdzie 
p rzygniatająca w iększość ro ­
botników  nie potępiłaby rem ili­
taryzacji. Przeciw ko rem ilitary­
zacji w ypow iedziało sie nt. in. 
— ponad 94 proc. robotników  
fabryki „Bosch" w Stuttgarcie, 
oraz ponaa 90 proc. robotników  
w Norymberdze,

N a fakt ten  zwróci! ponow nie u- 
w agę w  swym przem ów ieniu przed­
staw iciel ZSRR Gromyko.

N ie można — oświadczył Gro­
myko — zgodzić się z twierdze­
niem, te  porządek dzienny, któ­
ry mamy przygotować na sesję  
rady ministrów spraw zagranicz­
nych, nie powinien rzekomo za­
wierać problemów najbardziej 
naglących i doniosłych.

Delegat radziecki przypom niał, że 
rząd ZSRR, dokonując z rządam i 
USA, W. Brytanii i Francji w ym ia­
ny not w sprawce zw ołania sesji 
rady m inistrów  spraw  zagranicz­
nych, w ysunął od samego początku 
zagadnienie dem ilitaryzacji N ie­
miec. W ynika stąd, że uczestnicy 
konferencji dobrze wiedzieli o tym, 
iz rząd radziecki przyw iązuje w iel­
ką  w agę do rozpatrzenia tej spraw y 
przez radę m inislrów. W iadom o to 
również z k o m u iik a tu  praskiego, 
k tóry  dał w yraz stanow isku, za­
równo ZSRR, jak  i innych uczestn i­
ków narady  praskiej.

Tymczasem jesteśm y św iadkam i 
prób zepchnięcia tego głów nego za­
gadnienia na p lan  drugi, ukrycia  go 
poza ogólnikowymi, nic nie m ów ią­
cymi sformułowaniami.

Gromyko podkreślił, że rząd 
ZSRR, uważa podejm owane przez 
mocarstwa zachodnie kroki w  
kierunku rem ilitaryzacji N iem iec  
oraz ich próby w łączenia N ie­
m iec zachodnich do agresywnego  
paktu atlantyckiego, za jaskrawe 
pogw ałcenie porozumienia pocz­
damskiego w  spraw ie Niem iec.

(D alszy ciąg na str. 2-ej)

Uczeni polscy
zgłaszają akces 
do
Narodowego Frontu
Walki o Pokój 
i Plan 6-lefni

Razem
D RUKARZE J dziennikarze 

łączą się w Jednym związ­
ku zawodowym  na odbyw ają­
cym się w W arszaw ie zjeźdzłe 
połączeniowym .

Tysiące czytelników! którzy 
otrzym ują w sp ó lry  produkt 
pracy tych dwóch *.?wodów — 
gazetę t.zy czasopismo, może 
będzie zdziwionych, że nastę­
puje to dopiero teraz. Tak głę­
boko bowiem ug tur iowało się 
już poczucie w spólnoty pracy 
wszystkich zadudnionych  w 
jednej gałęzi produkcji: inży­
niera, sztygara i rębacza — w 
kopalni, arch itek ta , technika i 
m urarza — w budow nictw ie, 
dyrektora, m ajstie i tkacza — 
w przem yśle włókienniczym . 
Taka sama w spólnota łączy 
drukarzy, dziennikarzy, w spól­
nota pracy  — w jednym  w ar­
sztacie, w spólnoto c ifu  — któ­
ry w Planie 6-letnim nakazuje 
im zw iększyć ilość w ydanych 
książek l broszur o przeszło 90 
-proc.* a nakład roczny d Z ie n t­
ków  o 82 p r"C. Ten cel w spól­
ny w ym aga solidarnego w ysił­
ku, harm onijnego i na jpełn ie j­
szego współdziałania.

Związek zaw odow y dzienni­
karzy i związek pracow ników  
przem ysłu poligraficznego prze­

chodziły głębokie przeobrażenia, 
w toku k tórych postępow ał pro­
ces w yzbyw ania się pozostało­
ści starych obciążeń so c ja ld e ­
m okratycznych i syudykacko 
cechow ych, przezw yciężenie 
tych pozostałości stw orzyło 
przesłanki zjednoczenia obyd­
wu związków.

U tw orzenie w spólnego zw ią­
zku pracow ników  prasy i w y­
daw nictw  stan ie  się niew ątpli­
wie potężnym  bodźcem do jak 
najlepszego w ykonania w iel­
kich zadań stojących przed pra­
są w służbie dla frontu naro­
dowego w alki o pokój i Plan 
6-letni.

Telefonem  s Moskti y:

Czechosłoiuacja -  
Polska 10:6

R ozegrany w  sobotę w ieczorem  
na  stad ion ie ..D ynam o w  M oskw ie 
m ecz • pom iędzy rep rezen tac jam i 
C zechosłow acji i W arszaw y zakoń­
czył się p rzeg ran ą  naszych  hok e i­
stów  w  stosunku  6:10 (1:4, 2:2, 3:4).

W d rug iej i trzeciej te rc ji w y d a ­
w ało  się, że w yrów nan ie  „w isi w  
pow ietrzu", ale Czechosłow acy w 
o sta tn ich  dw óch m in u tach  zdobyli 
jeszcze dw ie b ram k i u sta la ją c  Wy­
n ik  spo tkan ia . Ja n  M aciejko

Q  OD przew odn ic tw em  profesora 
*  D em bow skiego, p rzew odn iczą­
cego Polskiego K o m ite tu  O brońców  
P okoju  i członka Ś w iatow ej R ady 
P okoju  odby ła  się w  siedzibie 
P K O P  k o n fe re n c ja  naukow ców  
polskich, pośw ięcona om ów ieniu  
o b rad  I sesji Ś w iatow ej R ady P o ­
ko ju  i zadań , ja k ie  z n iej w yn ik a ją  
d la  polskiego św ia ta  nauki.

W k o n feren c ji w zięli udzia ł p ro ­
fesorow ie: B ierzanek , C z e tw erty ń - 
ski, Jonsch er, K ozłow ski, K aczo­
row ski, M an teu ffe l, M ichałow ski, 
L ehr.-Spław iński, B ieńkow ski, W ie­
rzbicki, W asilkow ski, W archalow - 
ski, W ęgierko i Z achw atow icz.

Prof. D em bow ski n aśw ie tlił zn a­
czenie h isto rycznych  u ch w ał sesji 
b e rliń sk ie j.

Po przem ówieniu prof, D em ­
bowskiego w yw iązała się ożyw io­
na dyskusja, w  której głos zabiera 

li prawie w szyscy obecni na kon­
ferencji.

M ówcy podkreślali konieczność 
zjednoczenia się w  Narodowym  
Froneie Walki o Pokój i Plan j 
6-letni, w ystępując zarazem z 
szeregiem konkretnych w nio­
sków, zm ierzających do ożyw ie­
nia pracy kom itetów obrońców  
pokoju na wyższych uczelniach, 
a w szczególności w  środowisku  
polskiego św iata nauki.

O u e u il le
zamierza
kontynuować
p o litykę

głodu 
i wojny

PARYŻ. Jak  już donosiliśm y, 
przyw ódca radykałów  Henri 
Q ueuille, po otrzym aniu zapew nień, 
że będą go popierały partie praw i­
cowe, stanął w piątek przed zgro­
madzeniem naro-lewym, by ubiegać 
się o inw esty turę, czyli upow ażnie­
n i^  do utw orzenia nowego rządu.

O ueuille podkreślił w sw ojej 
deklaracji, że jego rząd podejm ie 
kroki dla przeprow adzenia re­
formy w yborczej i przygotuje 
rew izję konstytucji. Z deklaracji 
Q ueuille 'a  nie widać, by zam ie­
rzał on uczynić cokolw iek dla 
uregulow ania spraw y cen i*płac. 
Jego rząd ma zam iar kontynuo­
wać te sam ą politykę w Afryce 
Południowej i w Indochinach, co 
i poprzednie rządy i tę samą po­
litykę zagraniczną Po przem ó­
wieniu Queuil!e'a posiedzenie po 
dyskusji przerwano.

O brady wznowiono w nocy z 
piątku na sobotę i zarządzono 
głosow anie. Oueuille otrzym ał 
inw esty turę 359 głosami przeciw­
ko 206.

Prezydent RP
odznaczył
414 przodujących
kobiet

Ja k  już  podaw aliśm y — P re zy ­
den t RP. B olesław  B ie ru t n ad a ł w  
zw iązku- z M iędzynarodow ym  
D niem  K obiet w ysokie odznaczen is 
państw ow e 2P4 w yróżn ia jącym  sie 
w pracy  zaw odow ej i społecznej 
kobietom  polskim .

W dniu  8 m arca  P rezy d en t R ze­
czy pospolite j. P o lsk ie j n a d a ł o dzna- 

| czenia państw ow e dalszym  150 za­
służonym  kobietom .

I Ogółem odznaczonych zostało 414 
przodujących robotnic, chłopek, 
pracownic um ysłowych i gospodyń  
domowych.

Spośród 414 odznaczonych, B ro ­
n isław a Pestko  w na, p rzodująca  
trak to rzy s tk a  z zespołu PG R  C hy­
nów  w oj. gdańsk ie  — odznaczona 
została  o rderem  ,.S z tan d ar P ra c y “ 
II klasy, H elenie M aciejew skiej — 
zasłużonej ak ty w is tce  społecznej, 
gospodyni dom ow ej z Nowego M ia­
sta. w oj. o lsztyńskie, n ad an y  zo­
sta ł Z ło ty  K rzyż Zasługi, 134 k o ­
bietom  n ad an e  zostały  S reb rne , 
278 kobietom  B rązow e K rzyże Z a ­
sługi.

O d z n a c z o n a  Z ł o t y m  K r z y ż e m  Z a s ł u g i  
H e le n a  M a c ie j e w s k a  c i e r p i a ł a  w  P o l s c e  
p r z e d  w r z e ś n i o w e j  s k i a j n ą  n ę d z e  i g łó d .

Z  lf>-ga d z i e c i  z a l e d w i e  6 - c io r o  p r z e ­
ż y ło  t e n  c i ę ż k i  w  ż y c i u  t y s i ę c y  r o d z i n  
p o l s k i c h  r o b o t n i k ó w  o k r e s  k a p i t a l i ­
s t y  c z n o  -  o b s z a r n i c z e e o  w j - z y s k u .

N o w e  ż y c i c  d l a  r o d z i n y  M a c i e j e w ­
s k i c h  • s t w o r z y ł a  P o l s k a  L u d o w a .  M a?-. 
H e l e n y  M a c i e j e w s k i e j  • o t r z y m a ł  p r a c ę  
w  C e n t r a l i  M i ę s n e j  w  N o w y m  M ie ś c i e .  
D z ie c i  r ę z p o e z ę ł y  n a u k ę .  J e d e n  z  .je i 

i s r n ó w  p r a c u j e ' " o b e c n i e  w  ra 'd » o -  
w ę ź l e .  d r u g i  j e s t  u c z n i e m  s z k o ł y  m e ­
c h a n i c z n e j .  M a c i e j e w s k a .  p r o w a d z ą c :  
g o s p o d a r s t w o  d o m ó w e .  p o ś w i ę c a  j e d ­
n o c z e ś n i e  w i e l e  c z a s u  p r a c y  s p o ł e c z n e j ,  
p r a c u j e  a k t y w n i e  w  L K  i b i e r z e  r ó w ­
n i e /  c z y n n y  u d z i a ł  w  r u c h u  o b r o ń c ó w  
p o k c j u .

Budżet ZSRR
na rok 1951
odpowiada
interesom
wszystkich
narodów
radzecklch
\A /  D N IU  9 bm . na posiedzeniu  

'  R ady Z w iązków  ZSRR k o n ­
tynuow ano  d y sk u sje  nad  p ro je k te m  
b u d że tu  p aństw ow ego  ZSRR na ro k  
1951. D eputow ani, zab ie ra jący  głos 
w  dysksji, p odkreślili, że b udżet 
ZSR R je s t bud że tem  pokojow ej 
p racy  tw órczej, je s t  budżetem  d a l­
szego rozw oju  .ekonom iki so c ja li­
stycznej. n ieu stan n eg o  w zro stu  do ­
b roby tu  i k u ltu ry  n a ro d u  rad z iec ­
kiego.
r )  epu tow ani m ów ili o sukcesach  

budow nictw a socjalistycznego, 
osiągn ię tych  w  różnych gałęziach  
gospodark i n arodow ej, w skazyw ali 
na  poszczególne n iedociągn ięcia  w  
p racy  m in is te rs tw  i urzędów , zg ła­
szali w iele  now ych propozycji.

P rzedstaw icie l p racu jący ch  G ru ­
zji depu to w an y  Z. C zuliańiszw ili 
ośw iadczył:

O publikow ana k ilk a  dni tem u  
uchw ała  R ady M in istrów  ZSRR i 
KC W KP(b) o zniżce cen to w aró w  
m asow ego spożycia je s t now ym  
w yrazem  sta linow sk ie j trosk i p a r ­
tii i rządu  o człow ieka radzieck ie­
go, o pow szechny rozw ój dobroby­
tu  i k u ltu ry  p racu jący ch  Z w iązku 
Radzieckiego. Mów^ca n ak reś lił o - 
b raz  rozkw itu  R epublik i G ru z iń ­
skiej. G ruzja  s ta ła  się rep u b lik ą  
nie ty lko  bogatego i różnorodnego 
ro ln ic tw a, lecz i repub lik ą , w ie l­
kich e lek trow ni, przem ysłu  m e ta ­
lurgicznego i rozw in iętego  p rze­
m ysłu budow y m aszyn.

Dyskusja nad budżetem kon­
tynuowana była również na po­
siedzeniu Rady Narodowej. D e­
putowani zabierający w  niej głos, 
podkreślali, że projekt budżetu 
na r. 1951 odpowiada żywotnym  
interesom wszystkich narodów  
kraju radzieckiego. .«

Rok VI. Nr' 70 (1566) 
W y d a n i e  A Niedziela, dnia 11 marca 1951 r.
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Naszym zdaniem

0  pakt pokoju
p  AKT POKOJU. Słowa te obie- 
*  gają cały świst. „Żądamy za­
warcia paktu pokoju pomiędzy pię­
cioma wielkimi mocarstwami" — 
brzmi żądanie narodów.

Centralnym zagadnieniem berliń­
skich uchwal Światowej Rady Po­
koju był apel o zawarcie paktu po­
koju między Stanami Zjednoczony­
mi, Związkiem Radzieckim, China­
mi Ludowymi, Wielką Brytanią i 
Francją.

Narody w całej pełni zrozumiały 
wagę tego apelu, zdając sobie 
sprawę, że zawarcie paktu pokoju 
stanowiłoby niezwykle doniosły 
krok na drodze utrwalenia poko­
ju, przyczyniłoby się do pokojowe­
go uregulowania istniejących roz­
bieżności. Walka o pakt pokoju pa­
rokrotnie proponowany już przez 
Związek Radziecki jest zarazem wal 
ką o zaprzestanie wyścigu zbrojeń w 
krajach kapitalistycznych, walką o 
demilitaryzację Niemiec zachod­
nich, o zaprzestanie wojny w Ko­
rci i wycofanie wojsk obcych z te­
go kraju.

Sprawa stoi Jasno. Narody do­
magają się Jasnej odpowiedzi od 
rrądów. Jeżeli dany rząd jest istot­
nie za pokojem, złoży swój podpis 
pod paktem pokoju, Jeżeli nato­
miast nie złoży podpisu, to nie po­
mogą żadne kłamstwa i oszustwa 
— rząd ten dowiedzie, że celem 
Jego jest rozpętanie nowej wojny.

„Nie ulega wątpliwości — pisała 
„Prawda" — że akcja zbierania 
podpisów pod apelem o zawarcie 
paktu pokoju przeistoczy się w 
olbrzymią kampanię międzynaro- 
w3. o rozmachu, nie mającym pre­
cedensu w dziejach". W tej akcji 
weźmie udział każdy prawdziwy 
patriota polski, któremu drogi jest 
pokój, droga jest niepodległość 
ojczyzny.

M e ta lo w c y
wysoko
przekraczają
n o w e  no rm y

R obotn icy  p rzem y słu  m e ta lo w e­
go p ra c u ją c  n a  now ych  n o rm ach  
n ieu s ta n n ie  podnoszą poziom  p ro ­
d u k c ji i p rzed te rm in o w o  re a liz u ją  
pławy pracy .

W  hucie  „A n d rze j"  n a  Ś ląsk u  
w  re a liz a c ji  n ow ych  n o rm  szcze­
gólnie w ysok ie  re z u lta ty  uzyskali 
robo tn icy  tzw . b la szan k a rn i, k tó rzy  
w  styczn iu  b r. p rzek roczy li now e 
n o rm y  p rzec ię tn ie  o 30 proc. i 
zw iększyli w y d a jn o ść  p ra c y  w  sto ­
sun k u  do ub. m iesięcy  o dalsze 5,2 
proc.

Załoga od lew ni żeliw a w  Za- 
gw iźdżu, n iem al n a ty c h m ia s t po 
w prow adzen iu  s łusznych  m ie rn i­
ków  osiągnęła  pow ażny  w zro st w y ­
dajności pracy .

D zięki w ysok iem u  p rzek raczan iu  
podw yższonych zad ań  p ro d u k c y j­
nych  p lan y  re m o n tu  tra k to ró w  i 
m aszyn  ro ln iczych  w y k o n y w an e  są 
przez załogi w arsz ta tó w  TO R  w  
w oj. łódzk im  p rzed  te rm in e m . W 
zak ładach  TO R w  K u tn ie  b ry g ad a  
S tan isław a  B ieleckiego w y k o n y w a­
ła  p rzy  rem oncie  siew n ik ó w  190 
proc. now ej norm y, a b ry g ad a  M i­
chała  M arzyca 180 proc.

Na srebrnym ekranie

Film o radości
i pracy
n ow ej S łow acji
J j f  A S K A D Y  śm iechu , k tó re  roz-  

legają  się n a  w id o w n i k in a  
W arszaw a podczas w y św ie tla n ia  
f i lm u  pt. „Z apora", są  n a jlep szym  
do w o d em  z  ja k im  u zn a n ie m  p r z y ­
ję ła  pub liczność  w ro c ław sk a  ten  
d oskona ły  obraz p ro d u k c ji sło- 
w ą c kie j. F ilm  ten , chociaż posiada  
BtęboJcie a k c e n ty  w a lk i k la so w ej 
w e w s i słow a ck ie j, u ję ty  je s t  w  
ra m y  pogodnej ko m ed ii o akc ji 
bardzo in teresu ją ce j.

O to w  górach  S łow acji w re  p ra ­
ca nad  b udow ą  za pory  — giganta. 
Z e w szy s tk ic h  stron  k ra ju  p r z y b y ­
w a ją  b rygady robotn icze. N a b u ­
dow ie  je d n a k  zn a jd u ją  się w rogo­
w ie  ludu , ja k  np. B u jn a  —  bogacz 
m ie jsk i, k tó ry  sa b o tu je  pracę nad  
p o w sta n iem  zapory. M łodzież p e ł­
na zapa łu  i energ ii p rzezw yc ięża  
w szy s tk ie  trudności p rzy  o p a n o w y­
w a n iu  rzek i, będzie  ona odtąd s ta ­
ły m  źró d łem  energ ii e le k try c zn e j  
i pom ocą w  rozbudow ie  p rz e m y ­
słu  i ro ln ic tw a .

O braz „Zapora" potu inna  zo b a ­
czyć przede  w s z y s tk im  m łodzież  
szko lna . W arto  go je j  u dostępn ić  
n a  sp ec ja ln ych  n ied z ie ln y ch  p o ­
rankach.

(hm )

Lud Czechosłoiuacji udaremnił

nikczemny spisek zdrajcom
i agentów imperializmu 

Rozgromienie 
wrogiej agentury
w zm o c n iło  siły p o ko ju  w  C S R

Str. 2 S Ł O W O  P O L  S K I B

Górnicy polscy
zgłosili swój udział
w  e u ro p e js k ie j

konferencji
robotniczej
' Y  W IĄ ZE K  Z aw odow y G ó rn i- 

ków  zrzeszający  w  sw oich  sze­
reg ach  p o nad  300 tysięcy  członków  
z .uznan iem  p o w ita ł in ic ja ty w ę  
zw ołan ia  w  B erlin ie  eu ro p e jsk ie j 
k o n fe re n c ji robo tn iczej przeciw ko 
re m ilita ry z a c ji N iem iec zachodnich  
i zgłosił s w ó j 'u d z ia ł  w  o b radach .

W  ośw iadczen iu  w y d an y m  przez 
Z arząd  G łów ny Zw. Z aw . G ó rn i­
ków  w  Polsce czy tam y  m . in.: 

„G órn icy  polscy są  p rzekonani, 
że k o n fe re n c ja  przyczyn i się do 
dalszego  w zm ocnien ia  f ro n tu  ro ­
botniczego, k tó ry  sku teczn ie  i 
zdecydow anie p rzec iw staw ia  się 
p lanom  im peria lis ty czn y ch  p o d ­
żegaczy w o jennych , dążących  do 
re m ilita ry z a c ji N iem iec zach o d ­
n ich  i w y w o łan ia  no w ej w ojny".

I l e ż  w ahania m ogę pow iedzieć, że w ygraliśm y w ielką b itw ę prze- 
ciw ko w rogow i klasow em u, w  lelką zwłaszcza b itw ę przeciwko  

im perialistom  zachodnim" — ośw iadczył K lem ent G ottw ald na p le ­
num KC Kom unistycznej Partii Czechosłowacji. Tą w ielką bitw ą b y­
ło zdem askow anie i rozgrom ienie agentury im perialistycznej w  Cze­
chosłow acji, sk ładającej się z b y łych  w spółpracow ników  Gestapo, ze 
starych, w ysłużonych agentów  francuskiego 1 angielskiego w yw iadu.

Sling, S verm ow a, C lem en tis by li 
członkam i sieci szpiegow skiej, p rzy  
pom ocy k tó re j anglo  -  am ery k an ie  
w  k ra ja c h  d em o k rac ji ludow ej u -  
s iłu ją  p rzen ik n ąć  do p a r t i i  k o m u ­
n istycznych . S lingow i i C lem en ti-  
sow i podobnie ja k  R a jk o w i na  
W ęgrzech czy K ostow ow i w  B u ł­
g a rii im peria liśc i ang lo  -  a m e ry ­
k ańscy  pow ierzy li zad an ie  d o k o n a­
n ia  puczu  k o n trrew o lu cy jn eg o  w  
C zechosłow acji i p rzeksz ta łcen ia  
k ra ju , ta k  ja k  to  m a m iejsce  obec­
n ie  z tito w sk ą  Ju g o s ław ią , w  ko lo­
n ię  am ery k ań sk ieg o  im peria lizm u .

W rogow ie narodu
K im  byli szefow ie te j b an d y  

zd ra jcó w  i szpiegów  n a  żołdzie a -  
m ery k ań sk ich  p odpalaczy  św ia ta?

VIado C lem entis m a b ogatą  
przeszłość. Ju ż  w  la ta c h  p rzed w o ­
je n n y ch  b y ł ag en tem  fran cu sk ieg o  
w yw iadu . W  la ta c h  w o jn y  n a d a l 
u p ra w ia ł sw ą działalność, f ry m a r-  
cząc n iepod leg łośc ią  C zechosłow a­
cji.

Otto Sling, k tó ry  przez pew ien  
czas p rzeb y w ał w  A nglii, został 
zw erbow any  przez w y w iad  b ry ­
ty jsk i. B ędąc synem  w ielk iego 
fa b ry k a n ta  b y ł zac iek ły m  w rogiem  
lu d u  czechosłow ackiego.

M a ria  Sverm ow a, doskona le  po­
in fo rm o w an a  o zbrodn iczej dz ia ­
ła lnośc i S linga  u k ry w a ła  ją . G dy 
o rg an izac ja  zosta ła  zdem askow ana, 
uży w ała  w szelk ich  sposobów , aż 
do u k ry w a n ia  zd ra jcó w  1 szpiegów  
w łącznie, b y leb y  u tru d n ić  w ładzom  
lik w id ac ję  szpiegow skiej ag en tu ry .

T ej b andzie  ag en tó w  n a  żołdzie 
podżegaczy w o jen n y ch  p rzyśw iecał 
je d e n  cel — zniszczyć to , co o sią ­
gn ą ł n a ró d  czechosłow acki, zn i­
szczyć jego zdobycze, ham ow ać 
m arsz  k u  socjalizm ow i, o d re s ta u ­
ro w ać  k ap ita lizm , zgo tow ać n a ro ­
dow i czechosłow ackiem u now e 
M onachium  — M onach ium  w  w y ­
dan iu  am ery k ań sk im .

O ni to  pop ie ra li k u łak ó w , h a m o ­
w ali rozw ój spółdzielczości p ro ­
du k cy jn e j, p rób o w ali ró żn y m i spo­
sobam i w y rw ać  C zechosłow ację z 
obozu pokoju , o d erw ać  j ą  od so ju ­
szu ze Z w iązk iem  R adzieck im  i 
k ra ja m i d em o k rac ji lu d o w ej, by 
w przęg n ąć  k ra j  n a  w zór tito w sk ie j 
Ju g o sław ii do am ery k ań sk ieg o  b io - 
k u  w ojny.

P lan y  zb rodn iarzy , p la n y  w ro ­
gów  n a ro d u  czechosłow ackiego zo­
sta ły  u darem nione. U d arem n ił je  
n a ró d  czechosłow acki. D zięk i czu j­
ności K om unistycznej P a r t i i  Cze­
chosłow acji i je j  k ie ro w n ic tw a , 
dzięk i w ierności lin ii m a rk s is to w ­
sk o -len inow sk ie j sp isek  zosta ł w  za 
ro d k u  zdław iony. W rogow ie lu d u  
zostali zdem askow ani. Im p eria lizm  
am ery k ań sk i s tra c ił jeszcze je d n ą  
ze sw ych a g en tu r . N aró d  czecho­
słow acki uw oln iony  od n ie j b ę ­
dzie m ógł da le j zw ycięsko  b u d o ­
w ać pod staw y  socjalizm u, bu d o w ać  
szczęśliw ą, w o ln ą  przyszłość.

T a p rzen ik a jąca  każdego  p a tr io ­
tę  czechosłow ackiego w ola  w a lk i o 
socjalizm  znalaz ła  w y raz  w  u c h w a ­
lonym  sk ró cen iu  czasu  trw a n ia  
p la n u  p ięcio letn iego  do trzech  i pół 
roku.

W zm óc czujność
„T ry b u n a  L u d u '1 w  a r ty k u le  pt,, 

„R ozgrom ienie ag e n tu ry  im p e r ia ­
listyczne j w  C zechosłow acji" p i­
sząc o znaczen iu  ja k ie  d la  n as 
p rz e d sta w ia ją  o b rad y  lu tow ego  ple 
nu m  K C  K om unistycznej P a r t ii  
C zechosłow acji s tw ie rd za :

„Cele, jakie staw iała  sobie

Z okazji Dnia Kobiet

Wymiana
lisfów

Z o k a z j i  M ię d z y n a r o d o w e g o  D n ia  
K o b ie t ,  p r a c u ją c e  k o b ie ty  m ia s t  i w s i  
P o ls k i  o tr z y m a ły  i w y s ła ły  s e tk i  l i ­
s tó w  z  ż y c z e n ia m i — z w y c ię s tw a  w e  
w s p ó ln e j  w a lc e  o  tr w a ły  p o k ó j . M ię ­
d z y  in n y m i l is ty  ta k ie  w y m ie n iły  ro ­
b o tn ic e  p o ls k ie  z tr a k to r z y s tk a m i ra ­
d z ie c k im i, w łó k n ia r k a m i c h iń s k im i i 
n ie m ie c k im i.

Załoga szpitala
w  K atow icach
w z y w a
do

współzawodnictwa
w  w a lc e  o zd ro w ie  
ludzi p racy
7  A ŁO G A  S zp ita la  n r  4, w  K a- 

to w icach  w ystosow ała  w ezw a­
n ie  do w szystk ich  szp ita li w  P o l­
sce o pod jęc ie  w spółzaw odnic tw a 
w  w alce  o zdrow ie  ludzi p racy .

Z ałoga szp ita la - zobow iązała się 
m . in. w yk o n ać  p la n  usłu g  lecz­
niczych  w  II  k w a r ta le  b r. w  120 
proc.

P o n ad to  p o d ję ły  zobow iązania 
doda tk o w e poszczególne oddziały  
szp ita la , m . in. oddział oczny zobo­
w iązał się zorgan izow ać ek ipę  o k u ­
listyczną , k tó ra  w  ra m a c h  łączno­
ści m ias ta  ze w sią  w yjeżdżać  b ę ­
dzie do spó łdzie ln i p rodukcy jn y ch , 
ab y  udzie lać  p o rad  ludnośc i w ie j­
sk ie j.

grupka szpiegów 1 dywersantów  
w Czechosłowacji — „zawiesze­
nie" — walki klas — „Jako droga 
do restauracji kapitalizmu oraz 
burżuazyjny nacjonalizm, Jako 
„ideologia" oderwania Czecho­
słowacji od ZSRR i krajów de­
mokracji ludowej, „ideologia" 
likwidacji jej niepodległości — 
w treści swej są zbieżne z istotą 
gomulkowszczyzny 1 spychal- 
szczyzny. I u nas zwyrodnienie 
nacjonalistyczne stało się żero­
wiskiem dla jawnych agentur 
imperialistycznych. Pokrzyżowa­
liśmy zbrodnicze plany zdrajców 
i spiskowców, którzy na zlece­
nie anglosaskich wywiadów knu- 
li zbrodnicze plany przeciw Pol­
sce Ludowej 1 będziemy ich na­
dal ścigać z całą bezwzględno­
ścią".

R ozgrom ienie ag e n tu ry  im p e r ia ­
listyczne j w  C zechosłow acji w zm a­
cn ia  siły  obozu pokoju , o słab ia  si­
ły  w ojny , k rzy żu je  p la n y  podżega­
czy w o jennych . I d la tego  zw ycię­
stw o  lu d u  czechosłow ackiego n ad  
g ru p k ą  szpiegów  i d y w ersan tó w  
u w ażać  m ożem y za nasze  zw ycię­
stw o  — za zw ycięstw o w szystk ich  
uczciw ych ludzi, pokój m iłu jących .

Z dem ask o w an ie  a g e n tu ry  im ­
p e ria lis ty czn e j w  C zechosłow acji 
je s t  d la  n a s  n au k ą , n a k ła d a  na  
n as  obow iązek  w zm ożenia naszej 
czujności, jeszcze w iększego  z w a r­
cia szeregów  w szy stk ich  p a tr io tó w  
po lsk ich  d la  u d a re m n ie n ia  w szel­
k ich  sp isków , d la  pom yślnego z re a ­
lizow ania naszego w span ia łego  pla 
nu, k tó ry  stan o w i w k ład  P o lsk i w  
ogó lno ludzką w a lk ę  p rzeciw ko  
w ojn ie , o pokój.

Krótkie w iadom ości
z kraju

★  K o ła  Z M P  w  P a ń s tw o w y c h  O śro d ­
k a c h  M a sz y n o w y c h , P G R , s p ó łd z ie l­
n ia c h  p r o d u k c y jn y c h  i g r o m a d a ch  d y s ­
k u tu ją  o b e c n ie  z a g a d n ie n ie  w z m o ż o n e ­
g o  u d z ia łu  w  p r z y g o to w a n ia c h  d o  w io ­
s e n n e j  a k c j i  s ie w n e j .

★  W  im ie n iu  p r e z y d e n ta  P ie c k a ,  d y ­
p lo m a ty c z n a  m is ja  N R D  z ło ż y ła  z a ło ­
d z e  fa b r y k i w  2 y c h l in t e ,  p is m o  z p o ­
d z ię k o w a n ie m  za  n a z w a n ie  ty c h  z a k ła ­
d ó w  im ie n ie m  p r e z y d e n ta  P ie c k a .

★  W  Ł o d zi o d b y ła  s ię  u r o c z y s to ś ć  
w r ę c z e n ia  o d z n a k  z a s łu ż o n y m  p r z o d o w ­
n ik o m  p r a c y  i r a c jo n a liz a to r o m  p r z e ­
m y s łu  je d w a b n ic z o  -  g a la n te r y jn e g o .

★  W  s o b o tę  n a  p o s ie d z e n iu  s e jm o w e j  
k o m is j i  f in a n so w o  -  sk a r b o w e j  o b r a ­
d o w a n o  n a d  p r o je k te m  u s ta w y  R a d y  
P a ń s tw a  o  z n ie s ie n iu  sa m o r z ą d o w e g o  
fu n d u sz u  w y r ó w n a w c z e g o  i n a d  p r o ­
j e k te m  u s ta w y  r z ą d o w e j o  z m ia n ie  
p r z e p is ó w  o  r e fo r m ie  b a n k o w e j . P r o ­
j e k ty  te  p r z e d s ta w io n e  b ę d ą  S e jm o w i.

i ze świata
★  R zą d  tu r e c k i p o d a ł s ię  d o  d y m is j i.  

P r e z y d e n t  T u r c j i  — B a je r  p r z y ją ł  d y ­
m is ję ,  p r o sz ą c  j » d n o c z e śn ie  d o ty c h c z a ­
s o w y  rzą d  o  p e łn ie n ie  fu n k c j i  d o  
c h w il i  y tw o r z e n ia  n o w e g o  g a b in e tu .

★  W  w y n ik u  I n te r w e n c ji  a m b a sa d y  
U S A  w  P a r y ż u  rzą d  z a m k n ą ł .je d n ą  ze  
s z k ó ł p a r y s k ic h  t w y d a li ł  z  n ie j  20 
u c z n ió w  za  to . że  b r a li  o n i u d z ia ł  w  
d e m o n str a c j i  p r z e c iw k o  p r z y b y c iu  E i­
se n h o w e r a .

★  W sz y sc y  r o b o tn ic y  p r z e m y s łu  n a f ­
to w e g o  w  Ir a k u  o g ło s i l i  s tr a jk . D o m a ­
g a ją  s ię  o n i 50 p r o c e n to w e j  p o d w y ż k i  
p ła c .

★  D o  B r u k se l i  p r z y b y ła  d e le g a c ja  
p o ls k o  -  b e lg ij s k ie j  g r u p y  p a r la m e n ­
ta rn ej  z  w ic e m a r s z a łk ie m  S e jm u  R P  
— B a r c ik o w s k im  n a  c z e le .

★  W e d łu g  o f ic ja ln y c h  d a n y c h , liczb a  
b a n k n o tó w  b ę d ą c y c h  w  o b ie g u  w e  F ran  
c j i  o s ią g n ę ła  r e k o r d o w ą  c y fr ę  o k . 1.593 
m ilia r d ó w  fr a n k ó w .

★  R zą d  b r y ty js k i  z a k o m u n ik o w a ł  
r z ą d o w i ir a ń sk ie m u , że  ,.n le  śc le r p i" ,  
a b y  a n g lo - ir a ń s k le  to w a r z y s tw o  n a f to ­
w e  b y ło  w y p ie r a n e  z Iran u .

★  L u d n o ść  F r a n c j i  k ie r u je  d o  o b ra -  
d u ją c y c h  w  P a r y ż u  z a s tę p c ó w  m in i­
s tr ó w  sp r a w  z a g r a n ic z n y c h  c z te r e c h  
m o ca r stw  l is t y ,  d o m a g a ją c e  s ię  zw o ła  - 
n i a k o n fe r e n c j i  c z te r e c h  m in is tr ó w  i 
z a w a r c ia  p a k tu  p o k o ju  m ię d z y  w ie lk i ­
m i m o c a r s tw a m i.

N a  te re n ie  N o w e j H u ty
rozpocząto budową

obiektów przemysłowych
Jeszcze w tym roku

ro zp o c zn ą  p ro d u kc ją
niektóre działy kombinatu

HISTORII N owej Huty rozpoczął się now y w ażny etap, Ruszy- 
* * ła budowa kom binatu przem ysłow ego. Na setkach stanow isk  

w ielk iego placu budowy stanęły do pracy olbrzym ie kopaczki, ciężkie  
dźw igi, transportery i spychacze. Przy robotach n ie pracuje niem al ani 
jedna łopata. Ciężką pracę ludzi zastąpiono pracą posłusznych m aszyn.

Na porządku dziennym
konferenc ji m inistrów  
4  m ocarstw

musi być sprawa
demilitaryzacji
Niemiec
—  oświadczył Gromyko

(D okończenie ze  str. 1-szej)
I o to te ra z  — zaznaczy ł G rom y­

ko — p ro p o n u je  się n am  b yśm y  u -  
znali że w szy stk ie  te  k ro k i m a ją  
c h a ra k te r  „ob ronny", i że ludzie  
używ an i w  N iem czech zachodnich  
do zrea lizo w an ia  p o lity k i trzech  
m o carstw  — w szyscy ci ad en au e - 
rzy , k ru p p o w ie  i pozostali poplecz­
n icy  H itle ra  — są n ieo m al an io ła ­
m i poko ju . W szystko  to  rob i się 
po to, aby  w ykazać , że zagadn ien ia  
dem ilita ry z ac ji N iem iec n ie  na leży  
um ieszczać n a  p o rząd k u  dziennym  
ra d y  m in istrów .

G rom yko  ośw iadczył, i e  z p o ­
w yższych w zględów  de leg ac ja  r a ­
dziecka n ie  m oże uznać  za z a d a ­
w ala jący , żadnego p o rządku  
dziennego, k tó ry  by n ie  zaw iera ł 
sp raw y  d em ilita ry z ac ji N iem iec 
i n iedopuszczen ia  do ich  re m ili­
ta ry zac ji.
P rz ed staw ic ie l Z SR R  zw rócił 

u w ag ę  n a  fak t, że d a rem n ie  Je ssu p  
u s iłu je  w y tw orzyć  w rażen ie , ja k o ­
b y  Z w iązek  R adzieck i p roponow ał 
om ów ienie sp raw y  re d u k c ji sił 
zb ro jn y ch  w  odn ies ien iu  ty lk o  do 
3 m o ca rs tw  zachodn ich  bez p o ru ­
szenia  sp raw y  sił zb ro jn y ch  Z w iąz­
k u  R adzieckiego. N ie odpow iada to 
rzeczyw istości, a lbow iem  Z w iązek 
R adzieck i p ro p o n u je  om ów ienie 
sp raw y  redukcji- sił zb ro jnych  
w szystk ich  cz terech  m ocarstw .

G rom yko podkreślił, że u siło w a­
nie  m o ca rs tw  zachodnich  m ające  
n a  celu  n iedopuszczen ie  do p rzy ­
śp ieszen ia  zaw arc ia  t r a k ta tu  poko­
jow ego  z N iem cam i je s t sprzeczne 
zarów no  z dążen iam i do um ocn ie­
n ia  p o k o ju  w  E urop ie , ja k  i z in te ­
re sam i n a ro d u  n iem ieckiego. M ów ­
ca p rzy p o m n ia ł w  zw iązku  z ty m  
ap e l P re zy d iu m  Izby L udow ej N ie­
m ieck ie j R e p u b lik i D em o k ra ty cz­
nej sk ie ro w an y  do rządów  czterech  
m o ca rs tw  z p rośbą , by  poleciły 
sw ym  p rzedstaw ic ie lom  b iorącym  
udz ia ł w  k o n fe re n c ji w stęp n e j dla 
op racow an ia  p o rząd k u  dziennego 
k o n fe re n c ji m in is tró w  sp raw  z a g ra ­
nicznych w łączen ie  do porządku  
dziennego sp raw y  p rzyg o to w an ia  i 
zaw arc ia  tr a k ta tu  pokojow ego z 
N iem cam i jeszcze w  1951 roku.

N ie m ożem y — pow iedział 
G rom yko, — n ie  w z ią i pod u w a ­
gę apelu  P re zy d iu m  Izb y  L u d o ­
w e j NRD przygo tow ując  p o rzą ­
dek  d zienny  ra d y  m in istró w  
sp ra w  zag ran icznych  czterech  
m ocarstw .
N a zakończen ie  G rom yko zw ró ­

cił się do p rzed staw ic ie li m o carstw  
zachodn ich  z p rośbą , b y  w ypow ie­
dzieli się w  w n iesionym  przez d e le ­
gac ję  rad z ieck ą  8 m a rc a  d rug im  
p u n k c ie  radzieck iego  p ro jek tu  po ­
rz ą d k u  dziennego w  jego now el r e ­
dakcji,

P u n k t ten  w  now ej red ak c ji 
p rzew id u je  ro zp a trz en ie  sp raw y  
p rzy w ró cen ia  jedności N iem iec i 
p rzyśp ieszen ia  zaw arc ia  t r a k ta tu  
pokojow ego  z N iem cam i o raz  s to ­
sow nie  do tego — w ycofan ia  w ojsk  
o k u p acy jn y ch  z N iem iec.

Przejażdżki 
po Odrze
—  w  m aju

W rocław ski O ddział P ań stw o w ej 
Żeglugi Ś ród lądow ej p rzygo tow uje  
się do u ru ch o m ien ia  ju ż  w  począt­
kach  m a ja  żeglugi p asażersk ie j po 
O drze. O ddział p ro je k tu je  u rząd ze ­
nie  m asow ych  w ycieczek w  górę 
rzek i — m . in. do la sk u  w  Ja n o w i­
cach i poza śluzę ręd z iń sk ą , p rze ­
znaczając  n a  ten  cel trz y  s ta tk i i 
b arkę .

W pogodne dn i w iosny  i la ta  w y 
cieczki po O drze m a ja  się odby­
w ać zarów no w  ciągu dn ia , ja k  i
w ieczoram i.

O rgan izac ją  w ycieczek zbioro­
w ych  zajm ie się Orbis.

Szmery Odry
OB. KONDUKTORCE  
SIĘ SPIESZY
(S z tu k a  w  je d n y m  akcie)  

R zecz dzie je  się w  
tra m w a ju  lin ii N r 3 w  
p rzy  czepce w o zu  Nr  
3104 w  drodze z P il-  
czyc do L eśn icy .

D o kła d n y  czas: 4 bm ., 
godz. 17.30. P rzy s ta n ek  
p rzy  ul. Je len iogórsk ie j. 
P asażerow ie w ychodzą .

W  m o m encie , gdy na  
sto p n iu  stanę ło  cz tero ­
le tn ie  d ziecko  z m a tk ą  
w  o d m ie n n y m  stan ie , 
k o n d u k to rk a  N r 451 d a ­
ła zn a k  do da lsze j ja z ­
dy.

4 -L E T N IE  DZIECKO
(woła):

— A j , aj!
2 -ch  O B Y W A T E L I

N A  P R Z Y S T A N K U :  
— T a m  do licha (w ycią

gają  d ziecko  spod kó ł 
w ozu),

M A T K A  (w oła z  ro z ­
paczą w  głosie): R a fu j­
cie d ziecko! (R ów n o cze­
śn ie  gubi to re b kę  z p ie ­
n iędzm i).

T Ł U M  P A S A Ż E R Ó W  
(krzyczy ): Z a trzym a ć
tra m w a j!

K O N D U K T O R K A  N r  
451 (spokojnie): N ie  m o ­
gę, bo w ó z i ta k  m a 
opóźnienie.

B ez ko m en tarzy ...
(hm )

D IA LO G I
W  BARZE M LECZNYM

W  B arze M leczn ym  
p r z y  u l. Ś w ie rc ze w sk ie ­
go w e  W rocław iu  p o d ­
słuchano  na stęp u ją cy  
dialog:

— F o p roszę S bułecz-

k i z  m a s łe m  i ka kao  — 
zw raca  się do ka s je rsk l  
klien t,

— N ie m a; w y s z ły  — 
pada od,powiedź.

— W  ta k im  razie  p ro ­
szę o chleb  z m asłem .

— N ie m a; w yszed ł,
— No to proszę 2 go­

tow ane ja jka .
—  N ic m a; w y sz ły .
—  C zy m ogę m ó w ić  z  

k iero w n ik iem ?
— N ie m a; w y sze d ł.

PA TR O N
BUM ELANTÓW

N osacz —• p a tron  b u ­
m e la n tó w  — je s t odpo­
w ied n ik iem  A u g u sta  
B ęc-W alsk iego  z  K ra ­
kow a. P rzyszed ł na  

św ia t w  W yższej Szkole 
S z tu k  P las tyczn ych  w e  
W rocław iu . Je s t d z ie ­

łem  s tu d e n tó w , k tó r y m  
leży  na. sercu  d y sc y p li­
na w  n aukach ,

O to np . ja k iś  s tu d e n t  
odchodzi d la pogawęd,kl 
od szta lug . Na, k i t lu  b u ­
m ela n ta  lub ną rozp ię­
ty m  jego  p łó tn ie  po ja ­
w ia  się b ezzw łoczn ie  kar  

tec zka  z  w iz e ru n k ie m  
ob. nosacza.

J a k  s tw ierd za  m ło ­
d zie ż  W S S P  „nosacz" 
zn a k o m ic ie  dopom ógł 
do podniesien ia  jakości 
i w y d a jn o śc i pracy.

S koro  oddaje on tak  
cenne usług i w  p rze ­
strzegan iu  d ysc y p lin y  
pracy, w a rto  sp o p u la ry ­
zow ać jego sy lw e tk ę  nie  
ty lk o  w  uczeln iach  lecz 
i w  zak ła d a ch  pracy  
W rocław ia, (hm )

Ju ż  w k ró tce  w  w y k o n an y ch  w y ­
kopach  rozpoczną p racę  zb ro ja rz a  
i be ton ia rze . Jeszcze w  bież. ro k u  
rozpoczną p ierw szą  p ro d u k c je  n ie ­
k tó re  clziały o lb rzym iej h u ty  -  g i­
gan ta .

W  szybkim  tem pie  b u d u je  s i l  
rów nież  n a jw ięk szą  w  Polsce ce­
gielnię. Za k ilk a  m iesięcy rozpocz­
n ie  ona p ro d u k c ję  d o sta rcza jąc  ce­
gieł do budow y k o m binatu .

R ów nocześnie z p racam i m urarzy , 
i b e to n ia rzy  p o su w ają  się n ap rzód  
po tężne  dźw igi u k ła d a ją c  gotow a 
przęsła  to rów  kolejow ych, 8 o lb rzy ­
m ie w alce, u b ija ją  now e drogi- Z a ­
n im  ru szą  p ra c e  b u d o w lan e  po ­
w sta ć  m u si k ręg o słu p  b udow y  — 
gęsta  sieć k o m u n ik acy jn a .

L atem , w  o k resie  na jw iększego  
n as ile n ia  p rac , b u d o w a ty lk o  sa m e ­
go k o m b in a tu  zużyw ać będzie 
dzienn ie  700 w agonów  m a teria łó w  
b u dow lanych , t j .  14 o lb rzym ich  
pociągów .

R uszyła b udow a o lbrzym iego 
k o m b in a tu  N ow ej H u ty . R osną już  
p ierw sze  ob iek ty  przem ysłow e. 
R ośnie rea lizow ana dzięki b r a te r ­
sk iej pom ocy Z w iązku R adzieck ie­
go n a jw ięk sza  in w esty c ja  . P la n u  
6-letn iego. P o w sta je  n a jw iększe  
spośród se tek  in nych  dzieło okresu  
budow y socjalizm u w  Polsce.

Ponad miliard zł
dało w roku ub.
upłynnienie remanentów
J EDNYM  z w ażnych  odcinków  

w a lk i o rea lizac ję  zad ań  d ru ­
giego ro k u  P la n u  6-letn iego, jest, 
u p ły n n ien ie  rem an en tó w , czyli nad*  
m iern y ch  zapasów  surow ców , pół- 
fabx-y k a tó w  i w yrobów  gotow ych 
o raz n iew y k o rzy stan y ch  m aszyn, 
u rządzeń , itp., zm agazynow anych  
w  poszczególnych fa b ry k a c h  i za ­
k ład ach  pracy .

W upłynnianiu remanentów 
osiągnięto znaczne rezultaty już 
w roku ubiegłym. W roku tym 
upłynniono i włączono do pro­
dukcji niewykorzystane przedtem 
zapasy surowców, półfabrykatów 
1 wyrobów gotowych wartości 
ponad 1 miliarda zł, m. Inn. 
100.000 ton żelaza 1 stali, 5.000 
ton metali nieżelaznych, 12.000 
m. sześć, drzewa, 60.000 ton wy­
robów chemicznych itd.
A k cja  u p ły n n ien ia  rem an en tó w  

przyczyniła  się rów nież pow ażnie 
do zw rostu  p rod u k c ji a r ty k u łó w  co 
dziennego uży tku . D robna w y tw ó r­
czość w y tw a rz a ją c a  te  w yroby  
o trzy m ała  bow iem  w iele  cennycli 
surow ców  i p ó łfab ry k a tó w  n ie  
n ad a jący c h  się do zużycia w  p rze ­
m yśle  k luczow ym .

Wlastimil Hofman
pisze

pamiętnik
W S zk la rsk ie j P o rę b ie  p rzeb y ­

w a n es to r m ala rzy  polskich, W la­
stim il H ofm an. Z n ak o m ity  a r ty s ta  
o b ra ł sobie tę  u roczą  m iejsco ­
w ość w K arkonoszach  — n a  m ie j­
sce sta łego  zam ieszkan ia.

O becnie w  za jm ow anej przez 
H ofm ana w illi „W lastirm lów ka" 
b aw i red . W ojna z Rzeszow a, k tó ­
ry  w raz  z m istrzem  H ofm anem  
op raco w u je  p am ię tn ik  w ielk iego 
a rty s ty ,

W spom nien ia  W lastim ila  H ofm a­
na  zaw ie ra ją  w ie łe  c iekaw ych  
d anych  o n a jw ięk szy ch  m a la rzach  
po lsk ich  — je s t  m, in. o M atejce, 
M alczew skim , W eissie i innych .

(hm )

Złota Seria 
lilerałury Rosyjskiej

M ikołaj G ogol
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SŁOWO POLSKIE str. 8 Od własnego korespondenta:

Z ujizytą 
ir  szkole pielęgniarskiej

Z  R O K U  na  rok  p ow ię kszd  s ię  iv Polsce liczba szkó ł  p ie lęg ­
n iarsk ich ,  w  k tó r y c h  k s z ta łc ą  się  nowe k a d ru  s łu żby  zdro ­

wia. Po z rea l izo w a n iu  P ia n a  6 - lc tm e g o  będz iem y  posiadali  ogó­
łem  51, szkoły ,  g d y  np .  w  19:’,8  r. m ie l i ś m y  ich ty lko  1S. N a  
z d jęc iu :  uczennice  P a ń s tw .  S z k o l i / P ie lęg n ia r sk ie j  nr  8 w  W a r ­

s zaw ie  z  u w a g ą  ś ledzą  fa c h o w e  p r ze w i ja n ie  noworodka .

S Y P IA L N IA  in te rn a tu  Szho 
ły je$t skrom nie, ale bar­

dzo estetycznie urządzona.

Kanał Dunaj — Morze Czarne

zamienia ubogie wsie rumuńskie 
w nowoczesne kwitnące miasta
Z olbrzymim entuzjazmem 
realizuje Ludoiua Rumunia
wspaniałą budowlę 
socjalizmu

n  E D N O C Z E Ś N IE  rozszerza  J  się sieć gm innych izb po­
rodowych, zapewniających ko­
bietom w ie jsk im  troskliw ą opie 
kę przy  porodzie. N a  zdjęciu  
małorolna chłopka ze w si K ozy  
— Jadw iga  W ytw iń sk a  uro­
dziła w izbie porodowej w Do­

brzanach bliźnięta.

R OK tem u robotnicy sypiali tu w nam iotach i szałasach, a wodę
nosili z daleka w iadram i. D zisiaj n a  teren ie  budowy wznoszą

się białe, m urow ane barak i, robotnicy śp ią  w jasnych  sypia ln iach  na 
czystej pościeli, a wodę przyw ożą im specjalne samochodowe cyster­
ny.

D UŻO zmieniło się w ciągu o- 
s ta tn ieg o  roku w M ircea Vo- 

da, jednym  z pierw szych w arsz ta ­
tów budowy kanału  D unaj _—  Mo­
rze C ząm e, Gdy w m aju  1949 
dzienniki ogłosiły doniosłą uchw a­
łą  R um uńskiej P a r t ii  Robotniczej 
i rządu o rozpoczęciu budowy ka­
nału , M ircea Voda, ta k  zresz tą  
ja k  P o a r ta  A lba, N avodari i Cer- 
ń a  Voda były tylko zwykłym i, bied 
nym i w ioskam i rum uńsk im i, poło­
żonymi n a  stepach  D obrudży, w 
n a jb ard z ie j n ieurodzajnych , ja ło ­
wych i niezdrow ych okolicach k ra ­
ju .

51
W  s k l e p i e  s p ó ł d z i e l c z y m  z a u w a ż o n o ,  

ż e  e k s p e d i e n t k a  M a r i a  W .  d o k o n u j e  p o  
t a j e m n i e  w ś r ó d  s w o i c h  z n a j o m y c h  
s p r z e d a ż y  w  w i ę k s z e j  i l o ś c i  t a k i c h  w i k  
t u a l ó w ,  j a k  m a s ł o  i j a j a .  C z y n i ł a  t o  
z w ł a s z c z a  w t e d y , '  k i e d y  s k l e p  b y ł  d l a  
k u p u j ą c y c h  z a m k n i ę t y .  P T z y ć h w y c o n o  
j ą  n a  t a k i m  f a k c i e  i o d d a n o  w  r ę c e  
w ł a d z  p r o k u r a t o r s k i c h .  E k s p e d i e n t c e  
w y t o c z o n o  s p r a w ę  k a r n ą .

S ą d ’ N a j w y ż s z y  u z n a ł  w  t e j  s p r a w i e ,  
ż e  d o k o n y w a n i e  w b r e w  z a k a z o w i  p ó ł -  
h u r t o w e j  l u b  h u r t o w e j  s p r z e d a ż y  a r t y ­
k u ł ó w  p i e r w s z e j  p o t r z e b y  w  s k l e p i e  d e  
t a l i c z n y m .  p r z e z n a c z o n y m  d o  z a s p o k a ­
j a n i a  d r o b n y c h  p o t r z e b  k o n s u m e n t ó w — 
s t a n o w i  d z i a ł a n i e  n a  s z k o d ę  i n t e r e s u  
p u b l i c z n e g o  w  z a k r e s i e  p l a n o w e g o  r o z  
d z i a ł u  t o w a r ó w  m i ę d z y  l u d n o ś ć .  C z y n  
t a k i  j e s t  p r z e s t ę p s t w e m  z  a r t .  41 § 1 

m .  k .  k .  (R)

.■Jlarian Podhowiński telefonuje z Berlina

lerror wobec bojowników o pokój
szerzy się u> Trizonii 

Szykany za udział w zebraniu 
- Towarzystwa Przyjaźni 
Hiemśeeko-Radzteckiej

Artyści cyrkowi
p r z y g o to w u ją  się

do sezonu

R O SNĄCE szereg i bojowników o pokój w zachodnich Niemczech 
w yw ołują, oczywiście, niepokój w śród kliki A denauera . R epresje  

o raz te rro r  wobec „podejrzanych** o tendencje  pokojowe urzędników  
adm in istracy jnego  a p a ra tu  T rizon ii p rzy b ie ra ją  z dn ia  n a  dzień na

sile. Tzw. m in iste r do sp raw  ogól 
noniem ieckich w Bonn, Ja k u b  K ai- 
zer, k tó ry  je s t  fak tyczn ie  szefem  
dyw ersji anglo-am erykańak iej, roz­
począł sy stem atyczną kontro lę cale 
go a p a ra tu  rządow ego i sam orzą­
dowego w zachodnich Niemczech, 
n a  wzór osławionej „K om isji do 
b adan ia  działalności an ty am ery k ań  
sk ie j“ w W aszyngtonie.

W  W u p p erta lu  " (N ad ren ia ) u- 
rzędnicy m iejscow ego m a g is tra tu  
o trzym ali do w ypełnienia specjalne 
arkusze ew idencyjne z rozm aitym i 
py tan iam i, w śród k tórych  n a jw aż­
niejsze brzm iało : „Czy je s t  pan
za kom unizm em ? T ak , czy n ie?“ 
Z naczna część urzędników , mimo 
groźby sankcji, znalazła ty le cywil 
nej odwagi, że po p rostu  zw róciła 
owe arkusze p rzek reśla jąc  ołów­
kiem  prow okacyjny tekst.

Od koresp. terenowego.

A RTY ŚCI cyrkowi przygotow ują 
się do sezon-u wiosennego. W 

św ietlicy domu „Celuloza4* w Świe 
radow ie-Zdroju  uczestnicy ośrodk- 
ka  szkoleniowego przygotow ują a- 
trak cy jn e  num ery p rogram u dla 
w szystkich ośmiu cyrków w Polsce.

Wobec sta le  zw iększającej się 
liczby m iłośników areny  p ro jek tu ­
je  się uruchom ienie w. tegorocznym  
sezonie cyrku kolejowego. A rtyści 
i rekw izyty będą w ędrow ać po k ra ­
ju  w  specjaln ie  dostosow anych w a­
gonach.

D la polepszenia w arunków  byto­
wych pracow ników  areny  — pro­
je k tu je  się budowę cen tralnego  Do 
m u Cyrkowca. W ładze cyrkowe 
p ra g n ą  zerw ać z tra d y c ją  bezdom­
ności arty stów . W łasny dom zas tą ­
pi a rty stom  cyrkowym  — w przer 
w ach między w ędrów kam i a r ty ­
stycznym i —  wóz cyrkow y i hotel. 
N ajpraw dopodobniej D o n  Cyrkow­
ca  powsta-nie w pięknym  zam ku w 
Leśnicy pod W rocławiem ,

Ja k  podaje „R heinische P ost"  z 
D usseldorfu , rad a  m iejska tego 
m iasta  m usiała uniew ażnić rozpo­
rządzenie jednego ze zby t gorli­
wych sług K aizera. mocą którego 
zabroniono w ynajm ow ania teatrów  
i sal m iejskich n a  odczyty w zględ­
nie zebran ia KPD oraz innych po­
stępowych i pokojowych o rg an iza­
cji w D usseldorfie.

W szeregu w ypadków n aw et są ­
dy stanęły  po stron ie  tych urzęd­
ników, k tórych usuw ają  z zajm o­

w anych stanow isk  za  Ich postępo­
we p rzekonan ia  względnie udział 
w w alce o pokój.

» t A JW IĘ K S Z Y M  jednakże poli- 
*■'I tycznym  skandalem  osta tn ich  
kilku dni je s t  sp ra w a  prezyden ta  
m ia s ta  G eislingen (niedaleko S tu tt  
g a r tu ) ,  d r A llgeiera , k tó ry  został 
zawieszony w swoich czynnościach 
przez m in is tra  sp raw  w ew nętrz­
nych krajowrego rządu  w W irtem ­
berg ii za to , iż w ziął udział w ze­
b ran iu  T ow arzystw a P rz y jaźn i Nie 
miecko - Radzieckiej w Brem ie.

D r A llgeier ośw iadczył n a to ­
m iast, że n ie u znaje  te j decyzji mi 
n is tra , poniew aż został w ybrany 
n a  p rezyden ta  m ias ta  przede wrszy 
stk im  g łosam i m ieszkańców Gei­
slingen. Gdy urzędnicy  m in is tra  
przybyli na  posiedzenie rad y  m iej­
sk ie j, aby usunąć prezyden ta m ia­
s ta  z urzędu , d r  A llgeier przy  po­
mocy policji przepędził ich z bu­
dynku m iejskiego. Dopiero p rzy­
słana n a z a ju trz  policja A denaura  
nie w puściła p rezyden ta  A llgeiera 
do m a g is tra tu .

C ała sp raw a, k tó ra  zajm uje 
zachodnią p ra sę  niem iecką, z n a j­
dzie w krótce swój epilog przed 
państw ow ym  trybunałem  w S tu tt 
ga ic ie . O pinia publiczna tw ie r­
dzi zgodnie, że zarządzenie o u- 
sunięciu p rezyden ta  m iasta  jest 
niew ażne i należy trak to w ać  je 
jak o  zw ykły ak t gw ałtu .

W szystkie te  w ypadki wymow­
nie św iadczą o terro rze , ja k i szerzy 
się w T rizonii wobec bojowników o 
pokój i o n a s tro jach  Ja k ie  p anu ją  
obecnie w zachodnich Niemcaech.

W C ZO R A J I DZIŚ

K IE D Y Ś, za  czasów k ap ita listycz  
nych, nędzne wioski ru m u ń ­

skie zyskać mogły sław ę, sm utną  
sław ę, jedynie w tedy, gdy dotknę­
ła  je  k lęska powodzi czy pożaru, 
gdy padły  o f ia rą  jak iegoś k a ta k li­
zm u. B yw ały jeszcze i inne p rzy ­
czyny sław y. W ieś V in tileanca  na  
przyk ład  n ie schodziła przez dłuż­
szy czas ze szpalt dzienników : w 
je j pobliżu zderzyły się dw a pocią 
gi, zab ija jąc  s tu  ludzi pośród p a ­
sażerów . Również wieś M aglavit 
cieszyła się w swoim czasie rozgło 
sem : pad ła  ona o fia rą  obskuran­
tyzm u. Z asłynęła dzięki pastuszko 
wi, k tó ry  m iew ał cudowne naw ie­
dzenia...

P o a r ta  A lba i  N avodari, słynne 
dziś wioski rum uńsk ie , cieszą się 
innym  zupełnie rozgłosem. N a ich 
m iejscu w yrosną w ciągu kilku naj 
bliższych la t  dw a nowe, nowocze­
sne m ia s ta  socjalistyczne, zbudor 
w ane od fundam entów , m ias ta  j a ­
sne i  p rzestro n n e , kom fortow e i 
zdrowe. Zagubione w Ltepach wio­
ski ju ż  dzisiaj, -w błyskaw icznym  
tem pie p rzem ien ia ją  się w m iasta .

C Y W IL IZ A C JA  W T A R G N Ę Ł A  
N A  T U ST K O W IA

P O A R TA  Alba. B iałe bloki do­
mów zam ieszkane są ju ż  przez 

robotników , za trudn ionych  p rzy  bu 
dowie k anału . W szystkie m ieszka­
n ia  ja sn e  i w ygodne. J e s t  ju ż  o- 
św ietlenie elektryczne, kan a lizac ja , 
w każdym  'm ieszk an iu  łazienki. 
Jeszcze przed rokiem  nie było tu  
nic, a  o k ilk ase t m etrów  —  chylą­
ce się ku ziemi w iejsk ie  chaty.

H is to ria  budowy k an a łu  brzm i 
w u stach  robotników  i chłopów tu ­
tejszych  n iby bajk a . B a jk a  zresz tą , 
k tó ra , zupełnie nie ja k  b a jk a , szyb 
ko s ta je  się rzeczyw istością.

D unaj w swym biegu do m orza 
za tacza  szeroką pętlę, „n ad rab ia  
drog i", ja k  się w yraził jeden  z

moich rozmówców —  inżynier. K a 
nał połączy D unaj z m orzem w 
m iejscu n ajk ró tszym , skróci do 
jednej p ią te j drogę do m orza, u ła ­
tw i tra n sp o r t, zbliży do m orza 
przem ysłowe cen trum  k ra ju , p rzy ­
niesie gospodarce rum uńsk iej znacz 
ne oszczędności.

A poza tym  przechodząc przez 
jed n ą  z najnędzniejszych, zapom ­
nianych i zaniedbanych chyba n a j­
bardziej w Rum unii prow incji, 
przez Dobrudżę, k an a ł ożywi te  wy 
m arłe  okolice.

P ow staną  w D obrudży ośrodki 
przem ysłowe, przeprow adzone zo­
s ta n ą  na  szeroką skalę prace me­
lio racy jne ja  kosuszanie bagnisk— 
stanow iących ęiedlisko m a la rii, n a ­
w adnianie  pustynnych  obszarów, 
elek try fik ac ja . Do m ieszkańców 
Dobrudży w raz z rozpoczęciem bu­
dowy k anału  uśm iechnęło się ży­
cie.

RO BO TA  A N I NA . C H W IL Ę
N IE  U S T A JE .

IV  A całej tra s ie  budowy kana- 
 ̂ ’ hi —  robota an i n a  chwilę 

nie u s ta je  bez w'Zględu n a  porę 
roku.

Olbrzym ie kopaczki produkcji ra  
dzieckiej p rzew ala ją  m iliony me­
trów  sześciennych ziemi. Buldożery 
i w alce elektryczne, najnow ocze­
śniejsze m aszyny (p rac a  przy  ka­
nale je s t  p raw ie  całkowicie zme­
chanizow ana) spo tyka się co p arę  
kroków  n a  całej tra s ie  kanału .

O bsługują je  ludzie, przybyli ze 
w szystkich stro n  k ra ju :  m ołdaw ­
scy m echanicy i m u rarze  z Gała- 
cza, siedm iogrodzcy sto larze  —  
wszyscy chcą Się przyczynić do te j 
w spaniałej socjalistycznej budow li, 
ja k ą  je s t kanał. Zmobilizowała ona 
szerokie rzesze ludności. Z niew y­
kw alifikow anych pracow ników  czy­
ni w k ró tk im  te rm in ie  dobrych f a ­
chowców.

Chłopka M a ria  Sim ionowa, k tó­
ra  przyby ła tu  przed rokiem , nie 
um iała  pisać ani czytać. D zisiaj 
je s t  w ykw alifikow aną m u ra rk ą  "i 
przodow nicą odznaczoną medalem  
pracy. T akich  ja k  ona je s t  nad  
kanałem  w ielu. B u d u ją  lepsze ju ­
tro  dla siebie i sw ych dzieci. P rze­
b ija ją  kan a ł, b u d u ją  linie kolejo­
we, fab ry k i, m ia s ta  i porty , 
p  R Z ED  k ilku  tygodniam i w no- 

wym  m ieście N avodari w ypeł­
nili po ra z  pierw szy k a r tk i m el­
dunkowe jego p ierw si m ieszkańcy. 
W zeszłym roku była tu  tytko za ­
gubiona w śród stepów  m ała  wio-

S A N D A  N IC U L E S C U

Księga zażaleń
C z y te ln ik ó w

D L A  B L I Ź N I A K Ó W  
NIE Z A P L A N O W A N O

I J j  A T K O !  Z a n i m  u r o d z i s z  b l i ź n i ę t a ,
■ 1 u z g o d n i j  t o  z  p l a n e m  C e n t r a l n e g o  
Z a r z ą d u  P r z e m y s ł u  M e t a l o w e g o * 1 —  w y  
w i e s z k i  t e j  t r e ś c i  w i n n y  w i s i e ć  w  k a ż ­
d e j  p o r a d n i  M a t k i  i D z i e c k a .

G ł ę b o k i  s e n s  t a k i e j  e w e n t .  r a d y  z r o ­
z u m i a ł a  p a n i  S. ,  k t ó r a  o d  d w ó c h  m i e ­
s i ę c y  n a  p r ó ż n o  s z u k a  w ó z k a  d l a  s w o ­
i c h  b l i ź n i ą t .

W  c z a s i e  p o s z u k i w a ń  p o i n f o r m o w a n o  
j ą ,  ż e  w ó z k i  d l a  b l i ź n i ą t  s ą  , , z a p l a n o -  

I w a n e "  d o p i e r o  n a  I I  k w a r t a ł  b r .  D o  
t e g o  c z a s u  b l i ź n i a k i  m u s z ą  s i e d z i e ć  w  
d o m u  i n a w e t  n i e  m o g ą  u r z ą d z i ć  p r o ­
t e s t a c y j n e g o  p o c h o d u  p o d  C Z P M .

Jan Orłowski

Mojej żonie
P OZNAŁEM cię na akademii 

rierw szego maja, którejś wiosny... 
Pam iętam  — byłaś tak urocza 
W skromnym mundurku zetem powskiir

M ówiłaś wiersz... I wciąż pamiętam  
Twój głos i twoją twarz wzruszoną...
Dzjś, kiedy jesteś już lekarzem  
I od pół roku moją żoną.

Kiedy na ciebie patrzę co dzień,
Podziwiam, jak na pozór lekko  
Przychodzi ci pośw ięcić chwil..
N aw et — podartym mym skarpetkon,

Na wszystko znajdziesz czas i siły.
Naw et dla moich w ierszy własnych, 
Nawet... na spacer przy księżycu  
W jakiś przedwiośnia w ieczór jasny.

Więc się nie dąsam ani trochę,
Gdy mi z uśm iechem  m ówisz niera. 
„.Kochanie, przyrządź dziś kolację,
Bo muszę skończyć ten referat".

Ja wiem , żeś w tedy najszczęśliwsza.
Gdy czasem gaw ędzim y sobie 
O chorych w twym  ambulatorium  
Lub o zebraniu w  Lidze Kobiet.

Z początku byłem  — no... zazdrosny 
O te ztbrania i zajęcia.
Dziś wiem już, że to nie zakłóć)
Naszego domowego szczęścia.

Galeria
obrazom
N A S I  ryso w n icy  —  IB IS -y

proponują, aby „mężowie 
s ta n u “ z W all S tre e t i przyle­
głych. uliczek zam iast v>ygła- 
szania  pa te tycznych  m ów 9 
„uszczęśliw ian iu“ ludzkości
przedstaw ia li sw ój program  
polityczny  w  obrazach. Oto 

k ilka  próbek.

TRUMAN

EISENHOWER

MOCH

Mc ARTHUR

FRANCO



Słr, l

Skończyć

z bezmyślnym 
- wysyłaniem 
pacjentów
do  Szczamna  
Zdroju

Od koresp. ze Szczaw na Zdroju .
X X7  SE Z O N IE  zimowym w&ród 
* * kuracjuszów  Szczaw na Zdro­

ju  p rzew ażają  rolnicy — podczas 
gdy w sezonie letnim  chętniej ko­
rz y s ta ją  z leczniczych właściwości 
uzdrow iska —  górnicy i hutn icy  
ze w szystkich stro n  k ra ju .

Chłopi w ysyłani są przez Powia 
towe Związki Samopomocy Chłop­
skiej na  trzy  rodzaje sk ierow ań: 
p ierw sze za.pewnia bezpłatny cał­
kowity pobyt i leczenie, d rugi w y­
m aga tylko opłacenia kosztów pod 
róży, trzeci zaś częściowego pokry­
cia kosztów w yżyw ienia i podróży.

IV  IE S T E T Y , ja k  się okazuje,
'  Pow iatow e Zw. Sam. Chłop­

skiej k ie ru ją  często rolników 
przez lekarzy  powiatowych bez | 
dokładnego określenia ich choro- j 
by, po p rostu  „na oko“.

S tąd  u 65 do 67 proc. chłopów, j 
• przyjeżdżających na leczenie do 

Szczaw na, po dokładnym  bada­
niu stw ierdza się dolegliwości zu 
pełnie inne od tych, k tó re Szcza 
wno leczy. K ierow ani są  więc tu  I 
pacjenci c ierp iący  n a  choroby go 
śćcowe n a  schorzenia serca itp. 
Oczywiście, że tacy  pacjenci od­
sy łan i są ze Szczaw na do odpo- 

. w jednich uzdrow isk, ale powodu­
je  to zbędną s t r a tę  czasu i nie­
po trzebne koszty. D latego Z. S. 
Chł. k ie ru jąc  swoich członków 
n a  lećzenie sa n a to ry jn e  powinien 
s ta ra ć  się o dokładne i zbada­
n ie , i postaw ienie praw idłow ej 
diagnozy.
N ajlepszym  rozw iązaniem  zag ad ­

n ien ia  było by zaangażow anie spe­
cjalnych lekarzy, k tórzy  badaliby 
w określonych dniach ew entualn ie 
za dodatkow ą op ła tą  w yłącznie 
podopiecznych Samopomocy Chłop­
skiej.

J e s t  to  pożądanie zarów no ze 
względu na  pacjentów  ja k  i na  
sp raw ne funkcjonow anie sa n a to ­
riów. (cz) .. . ......

Do spółdzielni produkcyjnej u j Lutomierzu

ZAKRADŁ SIĘ WRÓG
lecz od czegóż jest brygada „Lekkiej Kamalerif?

SŁOWO FOLSKM

Po zdemaskowaniu szkodników 
chłopi wykonali skup zboża 
w 126 procentach 
i gotowi są do akcji siewnej

O P Ó L D Z IE L N IA  w Lutom ierzu (pow. Ząbkowice śląsk ie) pow sta ła
w m arcu ubiegłego roku i n a  początek zagospodarow ała syste­

mem spółdzielczym 20-hektarow ą resztów kę, a  do robót wspólnych 
p rzystąp iła  dopiero po zbiorach.

T rudne to były początki. Ludzie m yśleli głównie o zbiorach z w ła­
snych działek, a  potem  dopiero o p racy  n a  spółdzielczym. D yscypli­
n a  p racy  szw ankow ała i trzeba  było  wielkiego wysiłku ze s trony  
przodujących chłopów z W ładysław em  W ulfem  i M azurkiew iczem  na 
czele, ażeby roboty  szły sp raw nie

Humor
Ą  J E D N A K  Queuille nie zo- 

s ta l prem ierem  fra n c u ­
skim .

— W idocznie w  oczach A m eryk a  
nów nie byl dostatecznie „O K e y “,

A M B A S A D O R  a m erykańsk i  
zw raca się do rządu. Franco  

z żądaniem  w ydania  p rzebyw a ją ­
cych w  Hisz-panii zbrodniarzy hitle  
r  owakich.

— N ie w ydam y ich  — brzm i od 
powiedź Franco  —<■ chroni ich  
prawo azylu.

A le ż m y  nie chcem y ich kas- 
rac, lecz o fia row ujem y im  w yso ­
kie s tanow iska  w  arm ii a tla n tyc ­
k ie j — w y ja śn ia  no ta  am erykań­
ska.

Gwidon Miklaszewski

Nasza Jadzia
—  Dlaczego te drzew a ta k  pou­

kładane?!
—  A , bo w idzi panienka, pow­

tarzałem  sobie to, czegom się 
w czoraj nauczył pisać na kursie  
dla ana lfabetów !

D la zarządu  spółdzielni sta ło  się 
też jasne , że w ew nątrz spółdzielni 
działa w róg. Robotę m iał u łatw io­
ną, bo spółdzielnia pow stała nie w 
drodze ostre j w alki z kułactw em , 
lecz n a  podstaw ie ogólnogromadz- 
kiej zgody: do spółdzielni weszli
wszyscy bez w y ją tk u  gospodarze.

ZACZAJONY WRÓG
T N IE  W IADOM O, ja k  długo by 

jeszcze w róg za tru w a ł atm osfe­
rę  spółdzielni i odbierał ochotę lu ­
dziom do p racy , gdyby n ie  w alka
0 w ykonanie grom adzkiego p lanu  
skupu zboża i  udział w n iej ZM P- 
owskiej b rygady  „Lekkiej K aw ale­
rii" .

P rzede w szystkim  zdem askow a­
ny został jaiko w róg —  Ja k u b  Ko­
tlik, k tó ry  u k ry ł w zakam arkach  
swego gospodarstw a 3 tony zboża
1 uchylał się od obowiązków sprze­
daży zboża P ań stw u  Ludowemu.

Gdy ZM P-owcy głębiej poszpa 
ra li w kofclikowych spraw ach , od 
czytali n a  zebran iu  spółdziel­
czym ku zdum ieniu w szystkich 
członków lis t Kotli,kowej, k tóry  
w ysła ła  do sw ojej sio s try  w Rze- 
szowskiem. K rew nym , noszącym 
się z zam iarem  w stąp ien ia  do 
spółdzielni, K otlikow a donosiła 
usłużnie, że jakoby  w ich spół­
dzielczej oborze bydło zdycha z 
głodu, a  konie podpierać trzeba 
d rągam i. S łuchając  tych  hanieb 
nych słów, s ta je n n y  A nton i Mi- 
ch ta  i oborowi, Milcus i G ardu la 
trzęśli się z oburzenia.

U jaw nionego w roga wyrzucojio 
oczywiście ze spółdzielni. Członko­
wie Lutom ierzyc zrozum iaw szy, ja  
cy to ludzie odciągają  ich  od sprze 
dąży zboża państw u, ruszyli zorga­
nizow aną kolum ną grom adzką do 
punk tu  skupu zboża gm innej spół­
dzielni. Grom adzki plam skupu  zbo­
ża w ykonali w 126 proc., jak o  p ier 
wsza grom ada w  powiecie ząbko­
wickim.

„BIAŁE PLAMY"
O  O W A R T człowiek, pokaże wy- 

kaz dniówek obrachunkow ych 
—  m ówi przew odniczący spółdziel­
ni W ulf, w skazu jąc  n a  zap isany  
drobnym i cyferkam i arkusz . —  I 
ta k  się dziwnie sk łada, że o każ­
dym członku, p rzy  k tó rym  każdego 
dnia staw iam y cyfrę , m ogę dużo

dobrego powiedzieć, a o „białych 
p lam ach", —  że są ła jdakam i i pa 
sożytam i.

„B ia ła  p lam a" —  to  określenie, 
k tóre  ukuli dla bum elantów  i n ie­
robów ZMP-owcy Lutom ierza, sto­
jący  w pierw szym  szeregu w alczą­
cych o dyscyplinę pracy .

W  osta tn ich  tygodniach — jak  
nas in fo rm uje  przewodniczący kola 
grom adzkiego ZM P, R yszard  Be- 
giński, bardzo sto p n ia ła  licaba 
członków: odeszli do POM -u, do
w ojska, do szkół (syn przew odni­
czącego je s t  studentem  Politechniki 
W rocław skiej) —  w grom adzie zo­
sta ło  6-ciu ZMP-owców i n a  te j 
szóstce, am bitnej i  św iadom ej 
swych zadań, spoczyw ają poważne 
zadan ia  w przededniu wiosennej 
akcji siewnej.

SIEW POKOJU
r \  D PO W IA D A JĄ C  n a  apel kole- 

gów z Lubnow a, ZM P-owcy 
L utom ierza p rzy stąp ili do Siewu 
Pokoju. Dzięki nim  kowal T urelik  
zakończył przed term inem  rem ont 
w szystkich m aszyn, potrzebnych do 
akcji siew nej. Oni to czynnie 
w spółpracow ali z zarządem  spół­
dzielni w opracow aniu szczegółowe 
go p lanu  robót wiosennych.

ZM P -ow cy wreszcie na ogólnym  
zebraniu w  początkach m arca za-

Zwierciadełko
nrTh f : P O C *' w i e l k i c h  p r z e m i a n  
o d b u d o w y  ł w y t ę ż o n e j  p r a c y  n i e  
z a w s z e  m a m y  c z a s  n a  z a j m o w a n i e  
s i ę  d r o b i a z g a m i .

I  d r o b i a z g i  g i n ą ,  o d k ł a d a m y  j e  
n a  b o k ,  z a p o m i n a m y  o  n i c h .

1 y  m c z a s e m  n i e j e d e n  d r o b i a z g  
m a  d a l e k o  w i ę k s z ą  w a r t o ś ć ,  n i ż  t o  
s o b i e  w y o b r a ż a m y  n a  p i e r w s z y  
r z u t  o k a .

T a k i m  d r o b i a z g i e m  J e s t  n a  p r z y  
k ł a d  n i e m i e c k i  p o d r ę c z n i k  s z k o l ­
n y  z  c z a s ó w  p o p r z e d z a j ą c y c h  
p i e r w s z ą  w o j n ę  ś w i a t o w ą .  M a m y  
n a  m y ś l i  „ H i s t o r i s c h e r  S c h u l - A -  
t l a s “  P u t z g e r s a ,  w y d a n y  w  r o k u  
1903. W r ó c i m y  J e s z c z e  d o  t e j  k s i ą ż  
k i  w  J e d n y m  z n a s t ę p n y m  f e l i e t o ­
n ó w ,  g d y ż  j e s t  w  n i e j  m o w a  o  p o i  
s l c o ś c i  W r o c ł a w i a .

I n n y  d r o b i a z g :  k t o ś ,  p r a c u j ą c  w  
o g r ó d k u  d z i a ł k o w y m ,  w y k o p a ł  m a  
ł y  p i e n i ą ż e k .  N i e c h ż e  g o  n i e  w y ­
r z u c a !  P i e n i ą ż e k ,  c h o ć b y  b y ł  b r z y d  
k i ,  n a w e t  p o s z c z e r b i o n y ,  m o ż e  
m i e ć  o g r o m n ą  w a r t o ś ć .  N i e  z a p o ­
m i n a j m y ,  ż e  w ł a ś n i e  n a  m o n e t a c h  
ś l ą s k i c h ,  o d n a j d u j e m y  d o w o d y  p o i  
s k o ś c i  t e j  z i e m i  o r a z  n a j s t a r s z e  n a  
P i s y  w  J ę z y k u  p o l s k i m .

P r z y k ł a d ó w  m o g l i b y ś m y  d u t o
p r z y t o c z y ć .  O t ,  c h o ć b y  t a k i e  d r o ­
b i a z g i  J a k  z n a l e z i o n y  t o p o r e k  
d z i w n e g o  k s z t a ł t u ,  a l b o  w y o r a n y  
g a r n e k  z  n i e z w y k ł y m  o r n a m e n ­
t e m ,  a l b o  w k l ę s ł y  k a m i e ń ,  n a  k t ó  
r y m  n i e g d y ś  r o z g n i a t a n o  z b o ż e  n a  
m ą k ę .

S z c z ę ś l i w y  z n a l a z c o !  U s z a n u j  t e  
d r o b i a z g i .  N a p i s z  d o  n a s ,  a  p o s t a ­
r a m y  s i ę  o  t o ,  b y  c e n n e  z a b y t k i  
s p o c z ę ł y  w  ś l ą s k i c h  z b i o r a c h  m u ­
z e a l n y c h .

R E D A K J A  „ S ł o w a  P o l s k i e g o * * ,  d o  
c e n i a j ą c  z n a c z e n i e  d r o b i a z g ó w ,
p r z e z n a c z y ł a  t e n  m a ł y  k ą c i k  f e ­
l i e t o n o w y  d o  w y m i a n y  m y ś l i  i p o ­
g o d n e j  g a w ę d y  z C z y t e l n i k a m i .  
T e m a t y  d o w o l n e .  C i e k a w y  s z c z e ­
g ó ł  z  o t a c z a j ą c e j  n a s  p r z y r o d y ,  z  
h i s t o r i i ,  z a p o m n i a n a  l e g e n d a ,  z n a -  
I e z i o n a  k s i ą ż k a ,  w ą t p l i w o ś ć  J ę z y -  

—  w s z y s t k o  t o  d r o b i a z g i ,  d o  
k t ó r y c h  o m ó w i e n i a  z a p r a s z a m y
m i ł y c h  C z y t e l n i k ó w .

proponow ali, p rzy ję tą  jednom yślni*  
uchwalę o zakończeniu siewów do 
5 kw ie tn ia  a okopowych do 25 
kw ietn ia .

Odpis te j  uchw ały przesiali do 
sąsiedniej spółdzielni produkcyj­
n e j w  Stoszow icach, k tórą  wezicali 
do w spółzaw odnictwa.

SŁUSZNA UCHWAŁA

A J W A Ż N IE JS Z E  Jednak na-
sze zwycięstwo —  mówi Begiń 

sk i —  to uchw ała o wykluczeniu 
ze spółdzielni „białych plam “ , jak  
R aka P io tra , Skupińskiego F ra n ­
ciszka i P a p a ja  W ładysław a. Spół­
dzielnia nie chce mieć ich w sw o­
im gronie. Od ju t r a  wydzielamy 
im dziatki n a  sk ra ju  naszych pól 
i dopilnujem y, ażeby zostały one 
przez nich zagospodarow ane. W ten 
sposób, oczyszczając się od w roga, 
um acniam y siły i zapał do pracy, 
wśród uczciwych członków spół­
dzielni, k tórzy nie mogli tego ścier 
piec, że gdy p racu ją , tam oi wyle­
g u ją  się bezczelnie.

g  Ł U SZ N A  je s t  uchw ała spół­
dzielców Lutom ierza. W  po­

wiecie ząbkowickim pow stało już  
56 spółdzielni produkcyjnych i 
działa  przeszło 20 kom itetów za­
łożycielskich. Nowe spółdzielnie 
rodzą się co dzień. W  tych w a­
ru n k ach  uchw ała spółdzielców 
w Lutom ierzu je s t ostrzeżeniem 
d la  wszystkich uczciwych chło­
pów pracu jących , ażeby nie przyj 
mowali do swego g rona kułaków 
i spekulantów , ludzi naznaczo­
nych „białą p lam ą", przyzwycza 
jonyeh do życia cudzą p racą .

W spółdzielni [produkcyjnej, 
k tó ra  sie je pokój, je s t  m iejsce 
tylko dla uczciwych m ało i śred­
niorolnych chłopów, d la ludzi \ 
pracy .

J A N  D Ę E E K

Rozmowy
z adujokatem

NIE MA POJĘCIA 
„NIEŚLUBNEGO DZIECKA* \

„ C z y te ln ik  x W a łb rzy ch a "  I „ S ta łą  
C zy te ln iczk a "  z L e g n ic y " . To, że kto4  
n i e  m o ż e  w s k a z a ć  i m i e n i a  s w e g o  o j c i ,  
j u ż  d a w n o  p r z e s t a ł o  b y ć  , ,h a ń b a " .  U «  
s t a w o d a w s t w o  P o l s k i  L u d o w e j  z r e a li­
z o w a ł o  w  p e ł n i  z a s a d ę  z r ó w n a n i *  
w s z y s t k i c h  o b y w a t e l i  i  w y r a ź n i e  z n o ­
si  w s z e l k i e  o g r a n i c z e n i a ,  d o t y c z ą c e  s t u  
n o w i s k a  p r a w n e g o  d z i e c i ,  k t ó r e  n i e  p o -  
c h o d z ą  o d  m ę ż a  m a t k i .  T o t e ż  t y l k o  n i e ­
z n a j o m o ś c i ą  p r z e p i s ó w  p r a w a ,  l u b  b r a ­
k i e m  s t a r a n n o ś c i  w  . u r e g u l o w a n i u  s w o ­
i c h  o s o b i s t y c h  s p r a w ,  t ł u m a c z y ć  n a l e ­
ż y  w s z e l k i e  s k a r g i  n a  r z e k o m e  u p o ś l e ­
d z e n i e  d z i e c i ,  k t ó r y c h  o j c o w i e  n i e  są 
m ę ż a m i  I c h  m a t e k .

U s t a w o d a w s t w o  P o lsk i L u d o w ej (K «  
d e k s  R o d z i n n y  z  1950 r.) z n o s i n a w et  
p o j ę c i e  „ d z i e c k o  n i e ś l u b n e " ,  a nadto  
d a j e  m o ż n o ś ć  p e ł n e g o  za ta rc ia  ś la d ó w  
p o c h o d z e n i a  z tzw . „ z w ią z k ó w  p o za m a l  
ż e ń s k i c h " .

J e ż e l i  o s o b a  o j c a  J e s t  z n a n a  —  I s t ­
n i e j e  d w o j a k a  d r o g a  —  a l b o  o j c i e c  d o ­
b r o w o l n i e  u z n a  d z i e c k o ,  s k ł a d a j ą c  w ł a  
ś c i w e  o ś w i a d c z e n i e  p r z e d  u r z ę d e m  s t a ­
n u  c y w i l n e g o  l u b  w ł a d z ą  o p i e k u ń c z a ,  
c z y l i  s ą d e m  p o w i a t o w y m ,  b ą d ź  t e ż  
d z i e c k o  l u b  m a t k a  m o g ą  p o z w a ć  o j c a  
d o  s ą d u  p o w i a t o w e g o ,  w n o s z ą c  o  u s t a ­
l e n i e  o j c o s t w a ,  n a d a n i e  d z i e c k u  n a z w i ­
s k a  o j c a  i o k r e ś l e n i e  s u m y ,  J a k ą  o j ­
c i e c  m a  ł o ż y ć  n a  k o s z t y  u t r z y m a n i a  1 
k s z t a ł c e n i a  d z i e c k a .  P o z e w  t e n  m o ż a  
b y ć  w n i e s i o n y  t a k ż e  i  w t e d y ,  g d y  o j ­
c i e c  n i e  ż y j e .  W n o s i  s i ę  g o  w ó w c z a s  
p r z e c i w k o  k u r a t o r o w i ,  p o w o ł a n e m u  
p r z e z  s ą d  d o  r e p r e z e n t o w a n i a  p r a w  1 
o s o b y  o j c a .

J e ż e l i  o s o b a  o j c a  J e s t  n i e z n a n a  —  na 
ż ą d a n i e  o s o b y ,  w  k t ó r e j  a k c i e  u r o d z e ­
n i a ,  s p o r z ą d z o n y m  p r z e d  w e j ś c i e m  w 
ż y c i e  u s t a w y  z  d n .  26.10.50 r .  o s o b a  o j ­
c a  n i e  j e s t  w y m i e n i o n a  —  u r z ę d n i k  st® 
n u  c y w i l n e g o  w p i s a ć  m o ż e  d o  j e j  a k t u  
u r o d z e n i a ,  j a k o  i m i ę  o j c a ,  j e d n o  s 
i m i o n  z w y k l e  w  k r a i u  u ż y w a n y c h .

U s t a w a  z  d n .  28.10.5# r. o k r e ś l a  z m i a ­
n y  n i e k t ó r y c h  p r z e p i s ó w  p r a w a  o  a k ­
t a c h  s t a n u  c y w i l n e g o .  W e s z ł a  w  ż y c i a  
z  d n i e m  o g ł o s z e n i a ,  t j .  z  d n .  21.11.50 r .

N a d t o  w  a k t a c h  u r o d z e n i a  s p o r z ą d z a ­
n y c h  o b e c n i e ,  w  b r a k u  u z n a n i a  lu b  u -  
s t a l e n l a  o j c o s t w a ,  u r z ę d n i k  s t a n u  c y ­
w i l n e g o  n a w e t  i z  u r z ę d u  w p i s u j e  d o  
a k t u  u r o d z e n i a  d z i e c k a ,  j a k o  i m i ę  o j ­
c a ,  J e d n o  z  i m i o n  z w y k l e  u ż y w a n y c h  
w  k r a j u .  S p e c j a l n e  z n a c z e n i e  p o s i a d a  
p r z e p i s  u s t .  3 1 5 a r t .  39 p r a w a  o  a k ­
t a c h  s t a n u  c y w i l n e g o ,  k t ó r y  z e z w a l a ,  
a b y  n a  ż ą d a n i e  o s ó b  z a i n t e r e s o w a n y c h  
u r z ę t l y  s t a n u  c y w i l n e g o  w y d a w a ł y  u -  
p r o s z c z o n e  w y c i ą g i  a k t u  u r o d z e n i a ,  i  
p o m i n i e c i e m  w  t r e ś c i  i m i o n  1 n a z w i s k  
r o d z i c ó w .

W o b e c  o b o w i ą z k u  p r z e d s t a w i e n i a  
p r z y  c z y n n o ś c i a c h  p r z e m e l d u n k o w y c h  
m e t r y k i  u r o d z e n i a ,  n a l e ż y  z ł o ż y ć  d e k l a  
r a c j ę ,  i ż  m e t r y k ę  u r o d z e n i a  z ł o ż y  s i ę  
w  t e r m i n i e  p ó ź n i e j s z y m  — a J e d n o c z e ­
ś n i e  r o z p o c z ą ć  s t a r a n i a  p r z e p i s a n e  p r a ­
w e m .  N i e  n a l e ż y  p o d a w a ć  I m i e n i a  o j c a  
. . N N " ,  l e c z  p o d a ć ,  j a k o  i m i ę  o j c a ,  d o ­
w o l n i e  o b r a n e  i m i ę .  k t ó r e  w p i s a n e  z o ­
s t a n i e  d o  a k t u  u r o d z e n i a  p r z e z  u r z ę d ­
n i k a  s t a n u  c y w i l n e g o .

G. K. K. F, może zdobyć

łanim kosztem
narciarski film instrukcyjny

A  D dłuższego esasu przebywa w Zakopanem  eikipa F ilm u Pol- 
ski ego, przygotowująca średn iom etrażow y film  dokum entalny 

o pierw szych zimowych m istrzo st wach zrzeszeń sportow ych.
■p KIPA ta, pracująca w czasie 
^  zawodów pięcioma aparatami 

filmowymi, dokonała zdjęć w szyst 
kich konkurencji narciarskich i 
posiada w tej chwili nie tylko bo­
gaty m ateriał do filmu, ale wiele 
ciekawych zdjęć z punktu widzenia 
techniki jazdy na nartach.

Czy nie byłoby wskazane, by 
sekcja narciarska G KKF za­
interesowała się tym  bogatym  
materiałem? Można z tego sto­
sunkowo małym kosztem zrobić 
kilka krótkometrażówek instruk  
cyjnycli. których w ielki brak od­
czuwa Główny Komitet Kultury 
Fizycznej.

Ą  LEŻ zag ląd a jc ie  sobie, m oi kochan i, ty lk o  ju ż  raz  idź-
m y do p a rk u . B aronie... Belu...

W yszli. W pierw szą  p a rę  p. W ąsow ska z p a n n ą  Izabelą, 
za n im i W okulski, da le j baro n  z narzeczoną, a n a  końcu  
p a n n a  F e lic ja  z O chockim , k tó ry  rozrzucał rękom a i p r a ­
w ił:

— Nic n igdy  n ie  pozna pan i now ego, chyba cu dack i k a ­
pelusz albo  siódm ą czy ósm ą f igu rę  k o n tred an sa , jeże li 
ja k i półg łów ek w ym yśli ją . Nic i  nigdy!... — dodał d ra ­
m atycznym  głosem  —  bo zaw szę znajdzie  się ja k a ś  baba...

—  Fe! P a n ie  Ju lian ie , k tóż ta k  m ówi?..
—  Tak, n ieznośna baba , k tó ra  będzie uw ażać  to  za 

n ieprzyzw oite, że pąn i pójdzie ze m n ą  do labora to rium ...
— Bo m oże to n ap raw d ę  je s t źle...
— Tak, źle!.. D ekoltow ać się do p asa  je s t  dobrze, b rać  

lek c je  śp iew u od jak iegoś W łocha, k tó ry  n ie  czyści p az­
nokci...

— A le w idzi pan... Bo gdyby m łode p an n y  ciąg le  sam  
n a  sam  p rzebyw ały  z m łodym i ludźm i, to m ogłaby się 
k tó ra  zakochać...

— W ięc cóż z tego? N iech się kocha. Czy lep ie j, ażeby 
i n ie  k ochała  się, 1 by ła  g łupia?.. P a n i je s t  dzika kob ieta , 
panno  Felicjo...

— O, panie...
— No, n iech  m i p a n i n ie  zaw raca  głow y sw ym i w y­

k rzykn ikam i. A lbo pan i chce uczyć się m eteorologii, a w 
tak im  raz ie  idźm y na górę...

— A le z E w elinką  albo z p an ią  W ąsow ską.
— D obrze, dobrze... D ajm y ju ż  spokój te j zabaw ie — 

zakończył O chocki n a  znak  gniew u k ład ąc  ręce  w  k ie ­
szenie.

M łoda p a ra  ro zm aw iała  ta k  krzyk liw ie, że słychać ją  
było w  całym  p ark u , k u  w ielk iem u zadow oleniu  pan i W ą- 
sow skiej, k tó ra  zanosiła się od śm iechu. G dy um ilk li do 
uszu W okulskiego doleciał szept b a ro n a  i panny  Ew eliny.

— P ra w d a  — m ów ił b a ro n  — ja k  te n  S ta rsk i traci?... 
Z każdym  dniem , panie , trac i. P an i W ąsow ska ż a rtu je  
z  niego, p a n n a  Izabela  lekcew aży go w  najw yższym  stop-

Bolesław Prus (202)
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n iu , a n a w e t n ie  z a jm u je  się n im  p an n a  Felicja . Z auw a­
żyła  pani?..

—  T ak  —  cicho szepnęła narzeczona.
— Je s t  to  jed en  z tych  m łodych ludzi, k tó ry ch  całą ozdo­

bę  stanow iły  w idoki n a  duży spadek. Czy n ie  m am  racji? ..
— Tak.
— G dy zaś u p ad ła  n ad z ie ja  zap isu  p rezesow ej, S tarsk i 

p rzes ta ł być in te resu jący m . W szak p raw da?
—  T ak  — o d p arła  p an n a  E w elina z ciężkim  w estchn ie­

niem . S iądę  tu  — dodała  głośno — a p a n  m oże m i p rzy ­
n iesie  szal z pokoju... P rzepraszam ...

W okulsk i odw rócił głowę. P a n n a  E w elina  u p ad ła  na  
ław kę b lada  i  zm ęczona, a b a ro n  w dzięczył się do n iej.

— Id ę  n a ty ch m ias t — rzekł. — P a n ie  ..oku lsk i... — do­
dał spostrzegłszy  W okulskiego — m oże p an  zechce m nie 
zastąpić... B iegnę i w racam  za chwilę...

P ocałow ał narzeczon ą w  ręk ę  i  poszedł k u  pałacow i...
T eraz  W okulski spostrzegł, że b aro n  m a nogi bardzo 

cienk ie  i n ieosobliw ie n im i w łada.
— P a n  daw no zna barona?  — spy ta ła  p an n a  Ew elina 

W okulskiego. — P rze jd źm y  się trochę  ku altance...
— W łaśnie dopiero  w  tych dniach  m iałem  przyjem ność 

zbliżyć się z nim .
— On dla pan a  je s t z w ielk im  uw ielbieniem ... M ówi, że 

p ierw szy  ra z  spo tka ł człow ieka ta k  m iłego w  rozm owie...
W okulski uśm iechnął się.
— Z apew ne — rzek ł — dlatego, że on sam  ciągle m ówi 

do m nie o pąni.
P an n a  E w elina m ocno się zarum ien iła .
— T ak  to  bardzo zacny człow iek, bardzo m nie kocha..;

J e s t  w praw dzie  m iędzy n am i różnica w ieku , ale 1 cóż to 
szkodzi. D ośw iadczone pan ie  u trzy m u ją , że im  m ąż s ta r ­
szy ty m  w iern ie jszy , a w szakże dla kob ie ty  przyw iązan ie  
m ęża je s t w szystk im , p raw d a , pan ie? K ażda z nas szuka 
w  życiu m iłości, k to  m i zaś zaręczy, źe spo tkam  drugą 
podobną do tej?... S ą  ludzie  m łodsi od niego, p rzy sto j­
n iejsi, m oże n aw e t zdolniejsi; żaden  z n ich  je d n a k  n ie  po­
w iedzia ł m i Z ta k  serdecznym  zapałem , że o sta tn ie  szczę­
ście jego życia je s t  w  m oim  ręk u . Czy m ożna się tem u 
oprzeć, choćby n aw e t zezw olenie z naszej s trony  w y m a­
gało pew nej ofiary , n iech  p an  sam  pówie.

Z atrzy m ała  się w  a le i i p a trzy ła  m u w  oczy, z n iepo­
ko jem  oczekując n a  odpow iedź.

N ie w iem , pani. To sp raw a uczuć osobistych   od­
parł.

To źle, źe m i p a n  ta k  odpow iada. B abcia mówi, że 
p an  je s t człow iekiem  w ielk iego c h a rak te ru , ja  dotychczas 
n igdy n ie  spo tyka łam  ludzi z w ielk im  ch a rak te rem , a sa ­
m a m am  bardzo  słaby. N ie um iem  oprzeć się niczem u, 
lęk am  się odm aw iać. Może źle robię, a p rzy n a jm n ie j n ie ­
k tó re  osoby d a ją  m i do zrozum ienia, że źle robię  w ycho­
dząc za barona. Czy i p an  ta k  sądzi? Czy p an  p o trafiłby  
usunąć  się od kogoś, k toby  pow iedział, że pana  kocha nad 
w łasną  duszę, że bez w zajem ności pan a  n iew ielka  reszta  
życia, jak a  została, zejdzie m u w  osam otn ien iu  i  rozp a­
czy? G dyby k toś w  oczach pań sk ich  zapada ł w  przepaść 
i b łagał o ra tu n ek , czy n ie  podałby  m u p an  ręk i i w  ten 
sposób nie p rzy k u ł się do niego, dopóki n ie  nadeszłaby  
pomoc?

— N ie jes tem  kobie tą  i n igdy n ie  by łem  proszony o spę­
tan ie  m ego życia n a  czyjąś korzyść, w ięc n ie  w iem , co 
bym  zrobił — odparł w zburzony W okulski. — To ty lko  
w iem , ja k o  m ężczyzna, że n ie  po tra fiłb y m  żeb rać  naw et 
o miłość.

I jeszcze pani pow iem  — dodał pa trzące j na niego z od­
chylonym i ustam i — nie ty lko  n ie prosiłbym , ale w prost 
n ie p rzy ją łbym  w yżebranej o fia ry  z czyjegoś serca. Takie 
d a ry  zw ykle b y w ają  ty lko  połow  iczne...

O ile wiemy, GKKF ma za­
m iar nakręcić kilka k rótkom etra  
żów ek in stru k cy jn y ch  z dziedzi­
ny narc ia rstw a .
Gdyby zainteresow ano się ju t  te  

raz m ateriałem  posiadanym  przez 
reżysera  film owego Możdzeńskie- 
go i gdyby dokonano odpowiednie 
go skopiow ania zdjęć, można by 
zdobyć krótkom etrażów ki m ałym  
kosztem .

T rzeba się zabrać do tego zaraz, 
nim właściwy film  dokum entalny 
znajdzie się na stoliku m ontaży­
sty . Potem będzie za późno, gdyż 
zdjęcia, k tó re  mogą. mieć w artość 
dla film u instrukcyjnego, zostaną 
pocięte p rzy  m ontażu film u doku­
m entalnego o m istrzostw ach zrze­
szeń.

Spodziewam y się, że GKKF nie 
zm arnuje te j w yjątkow ej okazji.

Mała
Wszechnica

R A  C JO N A L IZ A  T O R Z Y  
C H IŃ S C Y  

W  zakładach przem ysłow ych  
Chin rośnie liczba tokarzy szyb ­
kościowców, w zorujących się na do 
św iadczeniach robotników radziec­
kich. Tokarz Zakładów  M echan. w  
Półn. Chinach, Ja n  J u  De, zw ięk - 
szy ł w ydajność pracy 21 ra zy , 
dzięki zastosow aniu m etody szyb­
kościowego obtaczania części. Ro- 
botnik oddziału narzędziowego in ­
nych zakładów, Czao Ci Czun, o- 
siągnął zm ęlcszenie szybkości pra­
cy obrabiarki do 1000 obrotoyj na  
m inutę, zam iast dawnycfi 300. t ą -  
cząc na tom iast operacje obtaczania, 
i w iercenia otworów, zredukow ał 
czas obróbki trybów  z 300 do SO 
m inut.

W IE L K I  S P A L IN  O W IE C  
R Z E C Z N Y  

Z akłady im. Źdanowa opracowu­
ją  p ro jek t w ielkiego spalinow ca pa 
sażerskiego, k tó ry  będzie kursow ał 
po K anale W ołg i —  Don. N o w y  
spalinow iec m a  być na jw iększym  
z rzecznych s ta tkó w  pasażerskich. 
Długość jego m a w ynieść 120 m. 
K om fortow e* k a ju ty  pom ieszczą  
1500 pasażerów. N a  s ta tk u  będzie 
kitio, biblioteka, solarium , łazienki»
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Niedziela
B e n e d y k ta

W schód słońca 6 23 
Z achód słońca 16.59
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Kamfora
n  R Z Y ul, Sta lina  45 zna jdow ał  

•*■ się n iegdyś in terna t  dla oc i im  
niałych  i M iejsk i  D om  Noclego­
w y ,  Po N o w y m  R o k u  oba te z a ­

k łady  przepro ­
w a d z i ły  się w  

n ie w ia d o m y m  
k ierunku .

P iszem y „w 
n iew ia d o m y m ",  

gdyż  oprócz kar  
teczk i  „ K A N ­
C E L A R IA " .  u-  
m ieszczonej  nn 

bramie , ładnego  ś ladu  nie pozo­
stawiły .  L istonosze i gońcy ną-  
próżno głouHą się k o m u  oddawać  
pocztę.

Wiech p o w iedz ia łby: kam ień  — 
woda. A  m y  m ó w im y :  po prostu  
kamfora!  (mk)

Znak ostrzegaw czy
rM  G A R A Ż Y  B azy  T ranspnrto - 
—J ivej P PB  przy  ul. Kościuszk i  
N r 95 często w y je żd ż a ją  sam ocho­
d y  ciężarowe  i osobowe. Zdarza  

się, i e  w y je żd ż a  
—J1 jąca z  im p e te m

f— I fTlH l ciężarów ka z m u
f h ! \ \ L \ W / ^ y i ^  sza przechod­

n iów  do s z y b ­
kiego u s k a k iw a ­
nia w  bok.  Z d a ­
rza się również,  
że k ierowca z m u  
szony  jes t  g w a ł­

tow n ie  zaham ować, zdzierając  
p rz y  t y m  opony i „strasząc" inne  
pojazdy.

A  przecież jedna  m ała  tab l icz­
k a  z  nap isem  „Uwaga auto" m o ­
głaby cały ten  prob le m  rozw ią ­
zać. (Zh)

Zapobiegliwość
jUT L A M K A  k lam ce  nie  rów na — 

m ów ią z  p rzekąsem  m ie s z k a ń ­
cy  Leśnicy, z  du m ą  w ska zu ją c  k a ­
w a ł  żelaza w  drzw iach  w iodących 

do sk lepu  P S S  
N r  fi.'— Na t y m  
żela.zie j u ż  n ie ­

jed en  k o n s u ­
m e n t  pokaleczył  
sobie rękę.

Oczywiście  
_ t rzeba przyznać  

i e  personel  sk le  
pu  nie pozostaje bezczynny .  S y m ­
patyczna  sprzedaw czyn i  zaopa­
trzyła  się w... w a tę  t jodynę.

B raw o  dyrekc ja  PSS. To się n a ­
z y w a  zapobiegliwość! <JW)

Zoologiczne
komplikacje

Więcej kobiet
na k ie ro w n ic ze  
stanow iska  
w  prokukcji,

w R a d a c h N a ro d o w y c h
i instytucjach!

G d y  z sypialni do  jadaln i je s t... 2 0  km

Zimno, brud i nudy
w bursie tramwajarek przy ul. Sredzkiej
Jak długo można palić 
mając 700 kg węgla?

"\A7 L EŚN IC Y  przy  ul. S redzk ie j 2 z n a jd u je  się b u rsa  d la  p raeow -
n ików  M iejskich  Z ak ładów  K om unikacy jnych . O tw arc ie  je j, 

k tó re  n as tąp iło  w  pierw szej połow ie stycznia br,, na leży  uw ażać ja  
duże osiągnięcie d y rek c ji M ZK  na odcinku po lepszan ia  w aru n k ó w  
m ieszkaniow ych, a ty m  sam ym  zapob iegan ia  p łynności k a d r  p raco w ­
niczych.

T A f lE L E  je d n a k  d anych  w sk azu - |
'  ’  je  n a  to, że d y rek c ja , z i 

chw ilą  o tw arc ia  b u rsy , p rzes ta ła  in 
te reso w ać  się dalszym  losem  jej 
m ieszkańców .

O czym  m ów ią fak ty?
P rzed e  w szystk im , lokatorzy  

p rzez 2 tygodnie  pozbaw ieni byli 
opału. D opiero  k ilk a  dn i tem u  
o trzym ali oni 700 kg w ęgla, co jed  
n a k  n ie  rozw iązu je  n a  d łuższą m e­
tę  kw estii ogrzew ania  m ieszkań  
d la  1<5 osób.

N iezależnie od tego, bursa po­
siada tylko jeden piec kuchenny, 
który na dobitek jest źle zbudo­
w any I dymi. W rezultacie m ie­
szkańcy rano 1 wieczorem  spoży­
w a ją  jedynie „suchy prowiant", 
a na obiady muszą .jeździć do sto ­
łówki... na odległy o Z0 km B i­
skupin.
T rzecim  pow ażnym  n iedociągn ię­

ciem  je s t  b ra k  czyste j pościeli. P ra  
cow nice M ZK, od chw ili w p ro w a­
dzen ia się do now ych m ieszkań  nie 
o trzy m ały  jeszcze św ieżej zm iany  
podpinek, p rześc ie radeł i poszew ek.
A m inęło  od tego czasu ju ż  z górą 
dw a m iesiące. J a k ie j b a rw y  je s t 
pościel nie m usim y  chyba pisać.

T ak  w y g ląd a ją  niedociągnięcia , 
k tó re  należy  ja k  n a jszybcie j u su ­
nąć. O życiu k u ltu ra ln y m  m iesz­
kańców , niczego pow iedzieć nie 
m ożna, a to  d latego, że n a  te ren ie  
b u rsy  n ie  is tn ie je  ono w ćale.
C hw ile w o lne  od p racy  m łode 
tra m w a ja rk i  m uszą spędzać w  swo 
ich pokoikach lub  św ie tlicy  m iesz­
czącej się... p rzy  ul. M iko ła ja  (od­
ległość 13 km ). O założeniu  je j w  
b u rsie  lub  gdzieś w  pobliżu, d y re k ­
c ja  dotychczas n ie  pom yślała .

D ziw nie też w y g ląd a  sp raw a  
uposażen ia  pracow nic, k tó re  u -  
częszczają n a  k u rsy  zaw odow e.
N ie w iadom o dlaczego n ie  o trz y ­
m u ją  one w ynag ro d zen ia  za go­
dziny  n au k i, sku tk iem  czego pen 
sja  ich w ynosi ty lk o  75 zł m ie ­
sięcznie.

S Ł O W O  P O L S K I E S tr. 5

R easu m u jąc  — w  b u rsie  M ZK 
przy  ul. S redzk iej żle się dzieję. 
J a k iś  złośliw y p rze jaw  b iu ro k ra ­
tyzm u spraw ił, że w y tw orzy ła  się 
tam  sy tu a c ja  w y m ag ająca  n a ty c h ­
m iastow ej in te rw en c ji odpow ied­
nich czynników . (Ana)

Już wkrótce
wielka narada 
„S łowa”
z piekarzami

A zdjęciu  pow yżej w idzicie 
oh. Rozm us przy  ub ijaczce  w  

c ia s tk a rn i PSS p rzy  ul. O ław skiej. 
P ra ca  ta  w cale n ic je s t ła tw a . Z a­
w ód p iekarsk i i cuk iern iczy  w ym a 
ga n ie  ty lko  p rak ty k i, a le  rów nież 
ciągłego pogłęb ian ia  w iadom ości z 
tej dziedziny.

N asza w ie lk a  k o n fe re n c ja  p ie k a ­
rzy  i cuk iern ików , k tó ra  odbędzie 
się w  n a jb liższą  sobotę, m a n a  ce­
lu w yłon ien ie  w szystk ich  trudności 
o raz  w ym ianę dośw iadczeń m iędzy 
m istrzam i „od ciasta".

M am y nadzieję , że n a ra d a  ro b o ­
cza w  znacznym  stopn iu  u sun ie  
p rzyczyny  do n a rzek an ia  n a  n ie ­
sm aczne i źle w ypieczone chleby, 
b u łk i i ciastka.

Wiosenna
akc ja
odszczurzania
miasta
A  K C JĘ  odszczurzania m iasta , 

**■ k tó ra  m a odbyć się w  kw ie t 
n iu b.r., poprzedzi oczyszczenie 
w szelkich n ieruchom ości i pom iesz 
czeń uży tkow ych  z odpadków , s ta ­
now iących żer d la  szczurów .

W łaściciele n ieruchom ości i adm i 
n is tra to rz y  ZNK będą odpow iedział 
n i za zeb ran ie  śm ieci i odpadków .

O dpadk i te  n a leży  w y staw iać  
przed dom y. K a len d arzy k  w yw óz­
ki podam y do w iadom ości ju tro .

ZOM  w yw iezie  w y staw ione 
przed posesje k u b ły  ze śm ieciam i 
na  koszt lokatorów .

P rezy d iu m  M RN ostrzega, że n ie 
stosow anie się do zarządzen ia  k a ­
ra n e  będzie g rzy w n ą  do wys. 4500 
zł, lub aresz tem  do trzech  m iesięcy.

«W -y)

Gratulujemy
w z o ro w e j
kolporterce

SIĘ G A R N IA  Nr. XV-5, R ynek 
60, posiada w e w rocław sk ich  

zak ładach  p racy  dw udziestu  k o l­
p o rte ró w  książek, k tó rzy  rozprow a 
dza ją  dzieła lite ra ck ie  i naukow e 
n a  sw oich p laców kach . W śród nich 
w yróżn ia się in ic ja ty w a i w zorow ą 
p racą  ob. M aria  P ru s , a rch iw istk a  
Z.U.S.

O cen ia jąc  zasługi dzielnej kolpor 
te rk i, p racow nice księg arn i w  dniu  
M iędzynarodow ego Ś w ięta  K obiet 
o fiarow ały  je j w iązan k ę  kw ia tó w  i 
k siążki: dzieła L en ina  o raz  ło tew ­
skiego a u to ra  — L acisa „Syn R yba 
ka''.

R edakcja  „Słow a P o lsk iego '1 se r­
decznie g ra tu lu je  w zorow ej k o lp e r-  
terce. (hm)

Hala Ludowa
b ę d z ie
ogrzewana

W iem y w szyscy, że H ala  L udow a 
w  okresie  zim ow ym  n ie  m ogła być 
dosta teczn ie  w y k o rzy stan a , z powo 
du b ra k u  cen tra ln eg o  ogrzew ania. 
S zerokie rzesze w ro c ław ian  pozba­
wiono w  te n  sposób m ożliw ości o- 
g ląd an ia  w y stęp u  ch ińsk ich  c y r ­
kow ców .

O becnie p ro jek t in s ta lac ji c e n tra l 
nego o g rzew an ia  uzyskał ju ż  ap ro ­
b a tę  M in is te rs tw a  G ospodark i K o­
m un aln e j, skąd  przesłano  go do 
P K P G , k tó ra  m a przyznać k red y ty  
na  ten  cel.

J e s t  nadzie ja , że w  bieżącym  se ­
zonie H ala  L udow a będzie ju ż  
ogrzew ana. (W -y)

Misie
i wielbłądy
z futra, pluszu 
i flaneli
T) RZY ul. W łodkow ica zn a jd u je  

się, n a leżąca  do C PL  i A spół 
dzieln ia  p racy  „P lec ionka". P ro ­
d u k c ja  je j je s t różnobranżow a. Wy 
ryb ia  się tu  zabaw ki, ozdoby k o n ­
fekcji dziecięcej, p rzedm io ty  skó ­
rzan e  ja k ; teczki, to rby , p ask i o raz 
buty .

Z asadniczym  surow cem , u ży w a­
nym  do p rodu k c ji, są o d p ad k i z fa 
b ry k  p rzem ysłu  odzieżow ego i sk ó ­
rzanego. Z bezuży tecznych  ścinków  
w y rab ia  się p rzedm io ty  o w ysokie j 
w arto śc i ry n k o w ej. Dzięki tem u  
spó łdzie ln ia  osiąga duże oszczędno­
ści.

O becnie „na w arsz tac ie"  z n a jd u ­
ją  się zabaw ki dziecięce. Z k a w a ł­
ków  pluszu, flanoli i f u tra  rodzą 
się p iękne m isie i w ie lb łądy . S pół­
dzieln ia „P lec ionka" w y rab ia  ró w ­
nież obuw ie a rty sty czn e  d la  w ro c­
ław sk ich  tea iró w .

K ierow nic tw o  p ro je k tu je  rozsze­
rzyć produkcję . P rz y stąp i się do 
rem o n tu  II i I I I  p ię tra  budynku . 
Założony zostanie rów nież  k u rs  za- 
b aw k arsk i, k tó ry  w yszkoli now ych 
p racow ników  - specjalistów . (ŻZ)

Wypowiadamy
walkę
chorobom z a k a ź n y m

u dzieci
W  CZA SIE od 20 do 31 bm. od ­

będzie się w  całym  k ra ju , za 
in ic jo w an a  przez M in. Z drow ia 
„D ekada w a lk i z cho robam i zak aź ­
nym i w śród  dzieci".

Rozpoczęły się ju ż  p rzygo tow a­
nia  do te j akcji, k tó rą  w  wo.i. w ro 
c law sk im  k ie ru je  W oj. C e n tra ln a  
P o ra d n ia  O chrony  M acierzyństw a 
i Z drow ia  D ziecka.

O dbyły  się o d p raw y  w szystk ich  
k iero w n ik ó w  W ydz. Z drow ia  z te ­
re n u  i k ierow ników  Zespołów  T e­
renow ych . O d b y w ają  się w ykłady  
d la  k o n tro le ró w  sa n ita rn y ch , p ie ­
lęg n ia rek  i położnych całego w o je ­
w ództw a. W ciąga się do akcji po 
za całą  S łużbą Z drow ia  nauczyciel 
stw o i K om ite ty  Rodzicielskie.

D la lekarzy  z zak ładów  lecze­
n ia  dzieci, p ed ia tró w  i pełn iących  
ich obow iązki odbędzie się w  dn. 
18 b.m . całodzienny  w y k ład  w 
K lin ice  P e d ia try czn e j A. L. O r­
gan izow ane będą  m asów ki w  za ­
k ład ach  p racy  P G R -ach  i sp ó ł­
dzie ln iach  p rodukcy jnych .
S io s tra  J . N iecie jew ska z O śro d ­

ka  Z drow ia  p rzy  ul. P a r ty z a n tó w  
op racow ała  apel do m atek , poucza­
ją c  je  o konieczności i sposobach 
w alk i z cho robam i zakaźnym i. 
U św iadom ien ie w szystk ich  o celo­
w ości szczepień och ronnych  je s t je 
dn y m  z zad ań  te j dekady , k tó re j 
w yn ik iem  w inno być ra d y k a ln e  
zm niejszen ie  się ep idem ii dz iec ię­
cych, pow odow anych  n ie je d n o k ro t­
n ie  b rak iem  u św iadom ien ia  i lek ­
cew ażenia m etod  zapobiegaw czych, 
p rzeciw dzia ła jących  rozszerzan iu  
się zarażeń , (m.z.)

Kradzież 
nie popłaca
T A D E U S Z  S trze lec  — recy d y - 

w ista  no to w an y  n ie raz  w  k a r  
■totece M in is te rs tw a  S p ra w ied liw o ­
ści, s ta n ą ł ponow nie przed  Sądem  
P ow iatow ym  w e W rocław iu.

M ieszkając w  h o te lu  robotniczym  
przy  ul. F io łkow ej 38, sko rzy sta ł z 
nieobecności sw oich kolegów  i 
sk rad ł 2 p a ry  spodni, je s io n k ę  o raz 
w alizkę, k tó re  to p rzedm io ty  u s i­
łow ał n as tęp n ie  sprzedaż  n a  pl. 
N ankiera.

Dzięki czujności M. O. złodzieja 
u ję to  jeszcze w ty m  sam ym  dniu.

S ąd  skazał go na  k a rę  9 m iesię­
cy w ięzienia, p o d k reśla jąc , że w y ­
rzu tek , k tó ry  dezo rgan izu je  życie 
ro b o tn ików  oraz plam i ich dobre 
im ir. n ie zasługu je  n a  pob łaż li­
wość.

(W-y)

Errata
W y j a ś n i a m y ,  fce p r z y  i n s p e k c j i  p r z e ­

p r o w a d z o n e j  w  P a ń s t w o w e j  F a b r y c e  
M y d ła  z  u d z i a ł e m  p r z e d s t a w i c i e l a  . . S ł o ­
w a  P o l s k i e g o 1* b y ł  o b e c n y  n i e  d e l e g a t  
S a d u  P o w i a t o w e g o ,  l e c z -  c z ł o n e k  w ł a ­
d z y  k o n t r o l n e j .

Nowa placówka służby zdrowia przyśle
pielęgniarkę do domu
jeśli pacjenta nie mężna umieścić w szpitalu
W  ZW IĄ ZK U  z rozszerzen iem  zakresu  dzia łan ia  opieki zd ro w o t­

nej, szczupły personel lek a rsk i i szp ita lny  Z LP  częstokroć ni* 
jes t w  stan ie  podołać zadan iu . W k lin ikach  i szp ita lach , k tó ry ch  od­
budow a nie d o trzy m u je  k ro k u  przem ianom  społecznym , b ra k  je s t c i s
sem  m iejsca.
A by częściowo p rzy n a jm n ie j od­

ciążyć w rocław sk ie  szpitale , o tw ie­
ra  się n a  te ren ie  m iasta  placów kę 
p ie lęg n ia rstw a  dom ow ego. P o w sta ­
n ie  ona w  gm achu  ZLP przy  ul. 
D obrzyńsk iej i zacznie działać ju ż  
w  przyszłym  tygodniu .

Z adan iem  now ego ośrodka jes t 
opieka n ad  rek onw alescen tam i, 
lub  chorym i obłożnie, k tó rych  
przew iezien ie  do szp ita la  groziło 
by  k om plikacjam i. P acjenci tacy 
pozostaną w e w łasnych  dom ach, 
gdzie codziennie odw iedzać ich 
będ ą  p racow nicy  O środka^ sto su ­
jąc  p rzep isan e  przez lek arza  za ­
biegi.

In ic ja to rk ą  u tw o rzen ia  p u n k tu  
p ie lęg n ia rstw a  dom ow ego je s t In 
s tru k to rk a  P ań stw . Szkoły F ielęg  
n ia re k  ob. B ogusław a Ja k u b . 
Z realizow an ie  zam ierzeń  *talo 
się m ożliw e dzięki uzyskan iu  *- 
p ro b a ty  W ydz. Z drow ia  T rezy- 
dium  W EN.
W now o o tw arty m  ośrodku  p ra ­

cow ać będą  trzy  .p ie lęg n ia rk i pod 
k ierow nic tw em  in s tru k to rk i. D zia­
łalność obejm ie przede w szystk im  
śródm ieście.

W arto  nadm ien ić , że w rocław ska 
P laców ka P ie lęg n ia rs tw a  D om ow e­
go je s t d ru g ą  w Polsce (po k r a ­
kow skiej). (ZZ)

Najpierw
był sklep

potem
ty lko  szyld
a teraz nie ma
nawet pieca

ul.O D ośm iu m iesięcy przy  
S ta lin a  173 z n a jd u je  się w olny 

lo k a l p o  zak ładzie  zeg arm istrzo w ­
skim . Do n ied aw n a  na  d rzw iach  
lokalu  w id n ia ł nap is  „K o m ite t O- 
b rońców  P okoju , B lok 155“ .

Dziś n ie  m a jjuż an i nap isu , ani 
n a w e t p ieca, gdyż w yszab row ano  
go, a lokal n iszczeje-i z czasem  nie 
zd a tn y  będzie do uży tku .

K o m ite t B lokow y liS  zw racał 
się z p rośbą  o p rzydzie len ie  lokalu  
tego na św ie tlicę , lecz od d łuższe­
go czasu  żadnej odpow iedzi z II  i 
IX  K om isji D zieln icow ej MRN nie 
m a.

K o m ite t B lokow y zeb ran ia  sw e 
z m ieszkańcam i u rządza  w  p ry w a t­
nych  m ieszkan iach , gdyż innego 
lokalu  nie posiada.

Ja k  d ługo  jeszcze sp raw ę  tę  b ę ­
dzie się ro zp a try w ać?  m ik)

Notatnik
wrocławski

♦  S p raw y  b ile tów  zniżkow ych 
do T e a tru  m ożna za ła tw iać  w  refe  
rac ie  o rgan izacji w idow ni PTD  w 
godzinach od 12 do 15.

$  W ykład  o życiu i tw órczości 
Al. G ierym skiego w ygłosi dzisiaj o 
godz. 11 - te j prof. G eppert. Słow o 
w stępne prof. N aw ary . W yk ład  o d ­
będzie się w  sali w ykładow ej M u­
zeum  Śląskiego.

♦  Ob. A dela L ingo może sobie 
odebrać  w  naszej red ak c ji zgub io­
ny  p o rtfe l z doku m en tam i i zd ję ­
ciam i.

♦  Ju ż  Ju tro  n a  ekran '. k in a  
„S cala" S ch o d z i doskona ły  film  
prod. radzieck ie j p t. „D zielny G aj-
czi.“

♦  K o m u n ik u jem y  naszym  czytel 
nikom , że od d n ia  dzisiejszego dział 
m ie jsk i „S łow a" przen iósł sw ą s ie ­
dzibę na ul. P odw ale  Ś w idn ick ie  26. 
p a r te r  b u d y n k u  frontow ego.

Z akład  P lasty k i P rzem ysłow ej P aństw ow ej 
W yższej .Szkoły Sztuk P lastycznych  we 
W rocław iu , P lac Polski 3/4 tcl. 45-12 p rzy j­
m u je  do w ykonan ia  robo ty  ś lu sa rsk o -k o - 
w alsk ie , tłoczone i toczone w m eta lu , typu 
artystycznego .____________  220k

FA C H O W C Y  POSZUKIW AN I

R e p a s a r k I  z  w ł a s n y m i  m a s z y n k a m i  z a t r u d n i  
o d  z a r a z  Z a r z ą d  S p ń f r i z i e ln i  P r a c y  „ T r i k o t " .  
W a r u n k i  w y n a g r o d z e n i a  d o  o m ó w i e n i a  w  b i u r z e  
S p - n i  p r z y  u l i c y  S t a i i n g r a d z k i e j  13/15. 201k

S I Ł Ę  B I U R O W Ą  Z E  Z N A J O M O Ś C I Ą  M A S Z Y -  
N O P I S M A  z a t r u d n i  F A B R Y K A  O C T U  1 M U S Z ­
T A R D Y , W R O C Ł A W , K U R K O W A  32. 263k

D W I E  M A S Z Y N I S T K I  W Y K W A L I F I K O W A N E  
i G O Ń C A  z a t r u d n i  o d  z a r a z  B I U R O  A R C H I ­
T E K T O N I C Z N E ,  W R O C Ł A W , O Ł A W S K A  S0.

  2621;

| O g łos ze n ia  drobne
HANDLOW E

R A D I O  u n i w e r s a l n e  5- 
l a m p o w e ,  k u c h n i e  R a ­
z o w ą  z  p i e k a r n i k i e m  
o r a z  l o d ó w k ę  s p r z e d a m  
Ł u k a s i ń s k i e g o  8, m .  27

K U P I Ę  m o t o r e k  d o  
k a l a k a .  — O f e r t y  p o d  
„ K a j a k " .  I50g

S T R E P T O M Y C Y N Ę  
s p r z e d a m  f i r m y
. .M e r c k " .  W i a d o m o ś ć  
W r o c ł a w ,  D w o r c o w a  l a
,r> 2fi0g

W O I.N E  PO SA D Y  '
P O T R Z E B N A  o o m o c  d o  
m o w a  s t a ł a  l u b  p r z y ­
c h o d z ą c ą .  K r z y k i .  W r ó ­
b l a  2 m .  2, 265g

P O T R Z E B N A  p o m o c  d o  
m o w a  n a  d o b r y c h  w a ­
r u n k a c h .  W r o c ł a w .  S n ia  
d e c k i e g o  36 p a r t e r .  239g

G O S P O D Y N I  d o  r o d z i ­
n y  p r a c u j ą c e j  p o t r z e b ­
n a .  K a r ł o w i c e ,  W y b i c ­
k i e g o  9 m .  3 ( b o c z n a  
A s n y k a ) .  275*

P O S Z U K U J E  g o s p o d y n i  
d o m o w e j .  M a ł ż e ń s t w o  z  
j e d n y m  d z i e c k i e m .  W r o  
c ł a w ,  K r a s z e w s k i e g o  
8 /8 . Z g ł o s z e n ia  w  g o d z .  
w i e c z o r n y c h .  26ig

LOKALE

Jak uczniowie
l-szej S z k o ły  T P D  
uratowali
honor

pracowników
„ M o t o z b y tu ”
'"T A K  się jak o ś złożyło, że pra~ 

cow nicy w rocł. CH FM ot.
„M otozbyt" n ie  p rzygotow ali czę­
ści a rty sty czn e j akadem ii u rz ą d z a ­
nej i  okazji M iędzynarodow ego  
D nia K obiet.

N a 24 godziny przed  Im p rezą  r a ­
da zak ładow a s tan ę ła  z rozłożony­
mi ręk am i: co robić? A k ad em ia  
bez części w idow iskow ej — to  j a k ­
by  ty lko  pół akadem ii.

W su k u rs  zak łopo tanym  „M oto- 
zbytow com " przyszli uczniow i# 
Szkoły n r. 1 TPD , k tó rzy  zo rgan i­
zow ali w ystęp  w łasnego  zespołu 
m łodzieżow ego. J e s t  to godna po­
chw ały  in ic ja ty w a  w spó łp racy  m ło 
dzieży szkolnej i ludzi pracy.

koresp . St. F u rm a n e k

Projekty
zostały
na papierze
a pierożków 
jak nie było 
tak nie ma
A J  IE jn a  w e W rocław iu  tak ie j 
1 ^  re s ta u ra c ji, w k tó re j m ożna 
by zjeść pierożki z serem , lub  k a ­
pustę , m ak aro n  na m leku  czy in ­
ną  ja rsk ą  po traw ę. A przecież w ie 
le ludzi n ie znosi m ięsa.

P isa liśm y  sw ego czasu o p lan ach  
uruch o m ien ia  kuchni d ie te tycznej. 
N iestety , ja k  dotychczas, p ro je k ty  
zostały  n a  pap ierze. M imo, że w  in 
nych  m iastach  P o lsk i czynne są Ba 
ry  Ja rsk ie .

P on iew aż u ruch o m ien ie  tak ie j 
p laców ki n a tra f ia  na  raz ie  na  po ­
w ażne trud n o śc i, byłoby w skazane, 
aby uspołecznione lokale, g a s tro n o ­
miczne^ w prow adziły  do sw ych j a ­
dłospisów  sm aczne p o traw y  z m ą ­
ki.

iHfłDOwiSKA

P R Z Y J M Ę  d o  s u b l o k a ­
t o r s k i e g o  u m e b l o w a n e ­
g o  p o k o j u  r z e m i e ś l n i k a  
l u b  u r z ę d n i k a .  W r o c ła w  
J a g i e l l o ń c z y k a  11/10.
 ______________ 113g

RÓŻNE
Z G I N Ą Ł  p i e s  w i l c z u r ,  
z a w i a d o m i ć  z a  w y n a ­
g r o d z e n i e m  K r z y k i ,  u l .  
T u r n i e j o w a  19 m .  2.

267g

NAUKA
T R Z Y M I E S I Ę C Z N E  n o ­
w o c z e s n e  k o r e s p o n d e n ­
c y j n e  k u r s y  k s i ę g o w o ­
ś ć  I, Ł ó d ź  —  s k r y t k a  
163. H 5 k

TEATRY
P A Ń S T W O W A  O P E R A  -  g o d a .  19 —

, , R i g o l e t t o "  ( p r e m i e r a ) ,
P O L S K I  — g o d z .  14 i 18,18 —  , „ j a f c

w a m  s i ę  p o d o b a " ,
K A M E R A L N Y  — g o d z  14 i 18,45 — 

, ,Ś l u b y  p a n i e ń s k i e "
M Ł O D E G O  W I D Z A  —  g o d z .  19,15 —  

, , W o d e w i l  w a r s z a w s k i " .

W Y S T A W Y
M U Z E U M  Ś L Ą S K I E  — p l .  W o j e w ó d z k i  

s  — .,11 K o n g r e s  O b r o ń c ó w  P o k o t u " ,  
M U Z E U M  Ś L Ą S K I E  f d z ia ł  h i s t o r y c z n y )  

— R y n e k .  S t a r y  R a tu s z  
A R C H I W U M  P A Ń S T W O W E — u l .  G d y ń -  

s k a  2 — , . P o l s k o ś ć  S l a s k a  w  d o k u ­
m e n c i e " .

KINA
Ś L Ą S K  — , P r e m i e r a  w a r s z a w s k a "

( p o l s k . ) ,  g o d z . 10, 13.30. 15,45, 18 i 20.15. 
P R Z O D O W N I K  — , ,M o n g o l ia  w  o g n i u "  

( i a d z . ) ,  g o d z .  i i ;  „ W i lc z e  d o ł y "  
( c z e s k . ) ,  g o d z .  13,30, 15,45. 13 i 20,15. 

S C A L A  — . . K o b i e t a  w y r u s z a  w  d r o g ę "  
( w ę g . . ) ,  g o d z .  12, 14, 18. 18 i 20. 

W A R S Z A W A  — „ Z a p o r a "  ( c z e s k . ) ,  
g o d z .  12, 14, 16. 18 i 20.

P O K Ó J  —  „ Z w a r i o w a n e  l o t n i s k o "  
( r a d z . ) ,  g o d z .  14, 16, 18 i 20.

P O L O N I A  — „ Z w y c i ę s k i  p o w r ó t "  
( r a d z . ) ,  g o d z .  14, 16. 18 i 20.

P I O N I E R  — „ C ó r k a  m a r y n a r z a "  
( r a d z . ) ,  g o d z .  16 i 18. P r o g r a m  a k t u ­
a l n o ś c i  — c o d z .  20 I 21 

T Ę C Z A  — „ M u z y k a  i m i ł o ś ć " ,  g o d z .  12; 
„ P o c a ł u n e k  n a  s t a d i o n i e "  ( c z e s k . ) ,  
g o d z .  14, 16, 18 1 20.

F A M A  — „ M a s z ^ k a " ,  ( r a d z . ) ,  g o d z .
15.45, 18 i 20.

R O B O T N I K  — „ M o n g o l i a  w  o g n i u "  
( r a d z . ) .  g o d z .  13,30 15,30, 17,30, 19,30.

■
O G R O D  Z O O L O G I C Z N Y  — o t w a r t y  

o d  g o d z .  9— 19.
■

F O T O P L A S T I K O N  -  „ C h i l e  i B o l i w i a " .  
C z y n n y  o d  g o d z .  5— 21.

NOCNE DYŻURY APTEK
A p t .  S p o ł .  n r  8 —  p l .  **K W N  2

S P O Ł .  n r .  5 — u l .  S t a l i n *  S t, 
s k a  36 S P O Ł - n r - 13 —  u l .  P i a s t ó w -

O S T R E  D Y Ż U R Y  S Z P I T A L I !
S z p i t a l  M ie j s k i  N r  2 ( o d d z .  c h i r u r g  
i w e w n . )  u l .  W i to s a  22, S z p i t a l  w®le- 
w o d z k i  ( o d d z .  d z i e c . ) ,  u l .  W s z y s tk i c h  
Ś w i ę t y c h  1.

TM /’ P O B L IŻ U  P O T  tpaceruje  no 
bie polarny n ied źw ied ź  i „czę­

sto gęsto" pozw ala  fo togra fow ać sir; 
w r a z  z tzw. z w o le n n ik a m i  zd jęć  
okolicznościowych.

T en  n i e z w y ­
k le  fo togeniczny  
okaz  podbiegu­
no w e j  f a u n y  m a  
jedną  wadę: za  
m ało dba o swe. 
p uszys te  futro,  
którego kolor  
d aw no  ju ż  p rse  
f tn ł  być  biały i 
coraz bardziej  
u p o d ab n ia  się 
do m a tk i  ziemi.

A przecież nie z iem ia  lecz w ł a ­
śnie w oda  jes t  ż y w io łe m  n ie d ź w ie ­
dzi polarnych.

Misiu, m is iu  i gdzież tu konse ­
kwencja .  (Ana)

T a b lic a  inform acyjna
W  A tablicy in fo rm ac y jne j  w  

M R N  p rzy  Placu So lnym , pod  
napisem  Dział B u dow nic tw a ,  w i d ­
nieje  tab liczka  — „w ydział e s te ty ­
ki m iasta" .

Długo s z u k a ­
l iśmy. Chodzil i­
śm y  po krę tych  
schodach, tasiem  
cowyc.li k o r y ta ­

rzach, ale n ig ­
dzie  nie m.ogli- 
ś m y  znaleźć w y  
dzia łu  es te tyk i .  

Dopiero w  po ­
koju. 302 powiedziano nam, że  nie  
istnieje  on ju ż  od ... 2 lat.

■Jak w idać tablica in form acy jna  
M R N  jes t  szczególnie aktualna.

11
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Czołowi zawodnicy wojew. wrocławskiego na starcie

Zawody narciarskie
o puchar przechodni Dolnośl. Zwiqzku Narciarskiego
organizuje A Z S  
i R ad a  O k r ę g o w a  Z S  Stal
K ORZYSTAJĄC * dobrych w arunków  śnieżnych, Rada Okr. ZS 

Stal w spóinie z A Z S-em  organizuje w  dniu dzisiejszym  zawody  
narciarskie o puchar przechodni VII D olnośląskiego Zw. Narc.

Dobre wyniki
pływaków
W S W F
S P O R T O W E  k o ł o  w y d z i a ł o w e  p r z y  

W S W F  z o r g a n i z o w a ł o  w z o r e m  r a ­
d z i e c k i c h  u c z e l n i  m j ę d z y r o c z n i k o w e  z a ­

w o d y  p ł y w a c k i e  b ę ­
d ą c e  j e d n ą  z  p r ó b  

p r z y g o t o w a w c z y c h  
d o  o d z n a k i  S P O .  I m  
p r e z a  o d b y ł a  s i ę  n a  
b a s e n i e  K Z K  p r z y  
u d z i a l e  t r z e c h  r o c z ­
n i k ó w  W S W F .

W  p u n k t a c j i  d r u ­
ż y n o w e j  p i e r w s z e  
m i e j s c e  z a j ę ł a  r e p r e  
z e n t a c j a  I I  r o k u ,  o -  

• i ą g a j ą c  134 p u n k t y  p r z e d  ITT r o k i e m  
— 112 p u n k t ó w  i I  —  72 p u n k t y .  

W y n i k i  t e c h n i c z n e :
K O B I E T Y :  50 m .  s t .  d o w o l n y m :  — 

I .  S a w i c k a  ( I I I  r . )  —  44,0.  2. W y b i e ­
r a l s k a  ( I I  r . )  — 47.9.

59 m .  s t .  k l a s .  A  — I .  C z e s ł a w s k a  
(TI) — 52,8. 2. W a c h u l s k a  ( I I)  — 58.2. 

59 m .  s t .  g r z b i e t .  —  1. S a w i c k a  ( I I I )
— 46,8.  2. C z e r ł a w s k a  ( I I )  —  53,5. 

K O N K U R E N C J E  M Ę S K I E :
100 m .  s t .  d c w .  l .  J a k u b o w s k i  ( I I I )

— 1.06.4.  2. K o ź b i a ł  ( I I )  —  1.12,2.
100 m .  s t .  g r z b i e t .  1. J a k u b o w s k i  

( I I I )  — 1,25,0.  2. K u ś n i e r z  (T) —  1.35,0.
100 m .  s t .  k l .  A  — 1. W ł a d y k a  (I) — 

1,33,0.  2. S t r z y ż e w s k i  ( I I I )  — 1,37,1.
S z t a f e t a  4 x  1«0 m .  s t .  z m i e ń .  — 
1. I I I  r o k  ( w  s k ł a d z i e  I w a n o w s k i ,  J a »  
k u b o w s k i ,  T a r n o w s k i  i S t r z y ż e w s k i )
— 6,13,1.  2. I I  r o k  —  6,47,8.
S z t a f e t a  4 x  50 m .  s t .  d o w .  1. I I  r .
— 6.31.2.  2. I I I  r .  —  6.44.1.
O r g a n i z a c j a  z a w o d ó w  s p o c z y w a j ą c a

w  vc’: r c h  m ł o d y c h  d z i a ł a c z y  A Z S - u  
w z e u r o w a .  <

J a k  s i ę  d o w i a d u j e m y ,  i m p r e z y  o  p o ­
d o b a m  c h a r a k t e r z e  b ę d ą  o r g a n i z o w a ­
n e  c o  m i e s i ą c .

B r a w o ,  p ł y w a c y  W S W F !  ( Z u k )

Unieważnienie rozgrywek
J e l e n i a  G ó r a  (stan). P rzed  

k ilk u  dn iam i p rzep ro w ad zo n e  zo­
sta ły  w  Je len ie j G órze in d y w id u a l­
no m istrzo stw a  w  ten isie  stołow ym .

s k o ń c z e n iu  w p ły n ę ły  je d ­
nak  do K o m ite tu  K ul 
tu ry  F izycznej liczne 
n ro testy  odnośnie or­
gan izacji tu rn ie ju .

Po ro zp a trzen iu  
p ro testó w  i p rzes łu ­
chan iu  naocznych 
św iadków  — P rezy - 

o. ;n r-i i P K K F -u  stw ierdziło , że 
m istrzo stw a  p rzep row adzone zosta ­
ły niezgodnie z przepisam i (kilka­
k ro tn e  losow anie itd.) i pow ierzy ­
ło sekcji ten isa  sto łow ego p rzep ro ­
w adzenie w  te rm in ie  późniejszym  
now ych m istrzostw .

Z aw ody, w  skład  k tó rych  w ch o ­
dzić będzie k om binacja  no rw esk a  
(bieg p łaski i skoki), p o trak to w an e  

zostaną rów nież j a ­
ko m istrzo stw a  W ro I 
cław ia.

Im p reza  w zbudzi­
ła żyw e za in te re so ­
w an ie  w śród  sporto  
w ców  D olnego Ś lą ­
ska. N a tra s ie  i sko 
czni zobaczym y zna 
nych zaw odników , 

jak : m istrza  Polski ju n io ró w  B en e­
dyk ta , D ym itrow icza  i L asockiego i 

(S tal W r.), L echow icza i H o łe g o ; 
(U nia Sżkl. Por.), Jank o w sk ieg o  i 
Szum ańsk iego  (B udow lani K a r ­
pacz), H ankiew icza  (K ole jarz  Wr.) 
o raz B ilińskiego i B oron ia  (AZS i 
Wr.).

S ta rto w ać  jed n ak  będ ą  n ie  ty l­
ko znan i i zaaw ansow an i n arc iarze . 
O rgan iza to rzy , b io rąc  pod uw agę 
popu la ry zac ję  n a rc ia rs tw a , p o s ta ­
now ili dopuścić do zaw odów  m ło ­
dzież n iezrzeszoną. S ta rto w a ć  ona 
będzie w  osobnej g rupie , a w ynik i 
osiągn ię te  przez n ią  zaliczone zo- 
stan a  do n o rm  na  SPO.

PIERWSZA KONKURENCJA  
— BIEG PŁASK I

O  IEG płaski rozegrany zosta | 
nie na dystansie. 15 km. Tra 

sa jego nie jest trudna (brak 
podchodów i zjazdów). Biegnie

Piłkarze 
Ogniwa .
w Brzegu Dolnym

P iłk a rz e  w rocław sk iego  O gniw a 
pow ażnie m yślą  o zbliżających się 
rozg ry w k ach  o m istrzo stw o  k lasy  

w ojew ódzkiej. C ała 
je d e n a s tk a  pilnie 
tr e n u je  w  h a li g im ­
nastycznej oraz n a  
w olnym  pow ietrzu , 
gdy ty lk o  dop isu je  
pogoda.

K ierow nic tw o  O g­
n iw a  zak o n trak to w a  

ło k ilk a  sp o tk ań  tow arzy sk ich  z 
różnym i d rużynam i. I ta k  w  dniu 
dzisie jszym  je d e n a s tk a  sam orządo  
w ców  w yjeżdża  n a  to w arzy sk i mecz 
de B rzegu Dolnego. T am te jsza  U nia  
je s t dobrą d ru ży n ą  i ubieg łej je ­
sieni zdobyła m istrzostw o  sw ojej 
g ru p y  w  d aw nej k las ie  B.

O sta tn io  do B rzegu  Dolnego 
przen iósł się ligow y zaw odnik  B u ­
dow lanych  C horzów , M uskała , k tó 
ry  p raw dopodobn ie  zag ra  w  dzi­
sie jszym  m eczu w  a ta k u  gospoda­
rzy. (Bil)

ona od m iejsca startu ul. Na Gro 
bli 28, w alem  przeciw pow odzio­
w ym  w  kierunku w si — N ow y  
nom , gdzie będzie półm etek tra­
sy (7.5 km). Meta znajduje się 
rów nież przy Domku K lubowym  
Stali - Pafaw ag. Start zaw odni­
ków do biegli — punktualnie o 
godz. 10.30. ,

NA ZALESIU SKOKI
P  O po łudniu  o godz. 15-ej n a  
*  Z alesiu  odbędą się na  tren in  
gow ej skoczni n a rc ia rsk ie j A Z S-u 
skr»Vi do k om binacji n o rw esk ie j.

W y ró w n a n a 's ta w  
ka  zaw odników  
g w a ra n tu je  wyso 

2 $ / ki poziom  konku
/W  ren c ji. J a n k o  w-
W L t ski, B enedykt,
BŁr  - Lechow icz, Hoły

J F  U. i D ym itrow icz
i m  w alczyć będą  o

ty tu ł m istrza  
W rocław ia  i... o p u n k ty  do k o m b i­
nacji. (Żuk)

Gwardia (J.G.)
mistrzem»
Dolnego Śląska 
w ping-pongu
W  W A Ł B R Z Y C H U  w y ł o n i o n y  z o s t a ł  

' l rM->.ynov;v m i s t r z  D o l n e g o  Ś l ą s k a  
w  t e n i s i e  s t o ł o w y m .  J e s t  n i m  d r u ż y n a  
j e l e n i o g ó r s k i e j  G w a r d i i ,  k t ó r a  w  f i n a ­
ł o w y m  s p o t k a n i u  p o k o n a ł a  S t a l  P a f a -  

I w a g  W r o c ł a w  w  s t o s u n k u  7:3.  G w a r -  
! d z i ś c i  w y s t ą p i l i  w  n i e c o  z m i e n i o n y m  
| s k ł a d z i e .

M i e j s c e  k o n t u z j o w a n e g o  B e d n a r k a  z a  
j ą ł  j u n i o r  P i ę t a ,  k t ó r y  w y g r a ł  p r z e ­
k o n y w u j ą c o  w s z y s t k i e  s w o j e  p a r t i e .  
D o  n a j w i ę k s z y c h  n i e s p o d z i a n e k  z a l i ­
c z y ć  n a l e ż y  t r z y k r o t n ą  p o r a ż k ę  k a d r o -  
w i c z a  J a n k o w s k i e g o  ( S t a l ) .

W y n i k i  t e c h n i c z n e  ( n a  p i e r w s z y m  
m i e j s c u  z a w o d n i c y  J e l e n i e j  G ó r y ) .

G r a  p o d w ó j n a :  B r o ż e k ,  P i ę t a  —  J a n  
k o w s k i ,  O s m y k  0:2.

G r y  p o j e d y n c z e :  B r o ż e k  —  J a n k ó w  
s k i  2:0, P i ę t a  — O s m y k  2:0,  K o w a l ­
s k i  —  S z o s t k o w s k i  1:2, P i ę t a  —  J a n ­
k o w s k i  2:1,  K o w a l s k i  —  O s m y k  0:2,  
K o w a l s k i  — J a n k o w s k i  2:0,  P i ę t a  — 
S z o s t k o w s k i  2:0,  B r o ż e k  —  S z o s t k o w ­
s k i  2:1,  B r o ż r k  — O s m y k  2:0.

N o w o k r e o w a n y  m i s t r z  o k r ę g u  w y ­
j e c h a ł  w  d n i u  w c z o r a j s z y m  d o  P o z n a ­
n i a  n a  p ó ł f i n a ł y  - d r u ż y n o w y c h  m i ­
s t r z o s t w  P o l s k i  k l a s y  A .  ( Ż u k )

Komunikat
Z A K Z Ą D  Z S  O g n i w o  w e  W r o c ł a w i u  

p o d m i e  d o  w i a d o m o ś c i  c z ł o n k ó w  
I i s y m p a t y k ó w ,  ż e  p o  d ł u ż s z e j  p r z e r w i e  
I z o s t a j ą  w z n o w i o n e  t r e n i n g i  s e k c j i  l e k -  
! k o a t l e t y c z n e j .

T r e n w i g i  b e d ą  p r z e p r o w a d z a n e  p o d  
o k i e m  i n s t r u k t o r a  D o t z a u e r a ,  w  p o ­
n i e d z i a ł k i  i p i ą t k i  w  g o d z i n a c h  o d  19,15 

i d o  2 1 - e j  w  s a l i  S z k o ł y  P o w s z e c h n e j  
I N r  1 p r z y  u l .  N o w o w i e j s k i e j .

Rosłan - 3-krotny 
v-mistrz Polski
juniorów 
w  ping-pongu
W Y S T A R C Z Y  w e j ś ć  w i e c z o r e m  d o  

ś w i e t l i c y  k o l a  O g n i w a  p r z y  G a z o w ­
n i  M i e j s k i e j ,  b y  o d  r a z u  z n a l e ź ć  s i ę  w  
a t m o s f e r z e  p i n g - p o n g a .  S p o r a  l i c z b a  
m ł o d z i e ż y  w  w i e k u  o d  l a t  1 2 -u  w z w y ż  
z  z a p a ł e m  g r a  n a  k i l k u  u s t a w i o n y c h  
s t o ł a c h .

W  d r u g i e j  s a l i  
ć w i c z y  d r u ż y n a  
O g n i w a ,  l e a d e r  
l i g i  t e n i s a  s t o ł o ­
w e g o .  J e s t  t u  A r  
b a c h ,  R o s ł a n  i 
N i e m c e w i c z .  B r a  
k u j e  j e d y n i e
C i u p r y k a .  T r ó j ­
k a  s a m o r z ą d o w ­
c ó w  t r e n u j e
p r z e d  c z e k a j ą c y ­
m i  i c h  w  n a s t ę p  
n ą  n i e d z i e l ę  c i ę ż  
k i m i  m e c z a m i  n a  
Ś l ą s k u ,  z e  S t a l ą  
S i e m i a n o w i c e  i 
U n i ą  —  R u c h .  

C z a s  s z y b k o  u c i e k a .  T r e n i n g  d o b i e g a  
k o ń c a .

—  M i m o  w s z y s t k o  m a m  p e c h a  —  z w i e ­
r z a  s i ę  n a m  R o s ł a n .  T r z y  r a z y  g r a ł e m  
w  m i s t r z o s t w a c h  P o l s k i  j u n i o r ó w  i 
t r z y  r a z y  z d o b y ł e m  t y t u ł  w i c e m i s t r z ó w  
s k i .  W  d e c y d u j ą c e j  g r z e  s t a j ę  s i ę  n i e ­
p o t r z e b n i e  n e r w o w y ,  t r a c ą c  w i e l e  ł a ­
t w y c h  p i ł e k .

T a k  b y ł o  i w  s p o t k a n i u  z  N a u m o w i -  
c z e m .  Z  z a w o d n i k i e m  l u b e l s k i m  g r a ­
ł e m  j u ż  k i l k a  r a z y .  W i ę c e j  w y g r y w a ­
ł e m  n i ż  p r z e g r y w a ł e m ,  l e c z  w  C z ę s t o ­
c h o w i e  m u s i a ł e m  u z n a ć  w y ż s z o ś ć  m e ­
g o  p r z e c i w n i k a .

A  j a k  b y ł o  n a  p o p r z e d n i c h  m i s t r z o ­
s t w a c h  P o l s k i  j u n i o r ó w ?  —  p y t a m y .

W  1949 r .  w  R a d o m i u  p r z e g r a ł e m  d e ­
c y d u j ą c y  m e c z  z  H o r a k i e m  z e  Ś l ą s k a ,  
a  w  r o k  p ó ź n i e j  u l e g ł e m  n a  m i s t r z o ­
s t w a c h  w  C z ę s t o c h o w i e  J u r k o w s k i e m u .  
W t e d y  m i s t r z o s t w o  P o l s k i  z d o b y ł  m ó j  
k o l e g a  k l u b o w y  N i e m c e w i c z .  J a  z n a ­
l a z ł e m  s i ę  n a  d r u g i m  m i e j s c u .

M i o d y  l G - l e t n i  R o s ł a n  r o z p o c z ą ł  s w ą  
k a r i e r ę  z a w o d n i c z ą  j e s z c z e  w  1948 r . ,  
l i c z ą c  w t e d y  n i e s p e ł n a  13 l a t .  Z  p i n g -  
p o n e i e m  z a p o z n a ł  s i ę  m a j ą c  l a t  10.

P i e r w s z e  m e c z e  r o z g r y w a ł  w  b a r ­
w a c h  w r o c ł a w s k i e g o  I K S - u .  J e g o  n i e ­
p r z e c i ę t n y m  t a l e n t e m  z a i n t e r e s o w a ł  
s i ę  A r b a c h ,  k t ó r y  o t o c z y ł  t r o s k l i w ą  
o p i e k ą  m ł o d e g o  p i n g - p o n g i s t ę ,  u d z i e ­
l a j ą c  m u  w i e l u  c e n n y c h  r a d  i w s k a ­
z ó w e k .  R o s ł a n  b y ł  p o j ę t n y m  u c z n i e m .  
G r a ł  c o r a z  l e p i e j .

W  r o k u  19.10 R o s ł a n  w y s t ą p i ł  p r z e d  
k i l k u t y s i ę c z n ą  p u b l i c z n o ś c i ą  w  H a l i  
L u d o w e j ,  r o z g r y w a j ą c  m e c z e  z  c z o ­
ł o w y m i  p i n g - p o n g i s t a m i  c z e s k i m i  Y a -  
n ą  i T e r e b ą .

Z a  s w ó j  w y s t ę p  z e b r a ł  r z ę s i s t e  b r a ­
w a .  O b e c n i e  g r a  w  d r u ż y n i e  l i g o w e j  
O g n i w a  i . ..  p i l n i e  s i ę  u c z y .  J e s t  u c z ­
n i e m  8 - m e j  k l a s y

J a k  t w i e r d z i  d o s k o n a l e  u m i e  p o g o ­
d z i ć  n a u k ę  z e  s p o r t e m .  ( B i l )

Str. 0 S Ł O W O  P O L S K I E

P rzyw ró co n e  teksty

dramatu Yictora Hugo
usłyszą wrocławianie

na premierze „Rigoletta" Verdi'ego
OSTA T N IE  p róby  „R igo letta" V erd i‘ego zostały  zakończone. W p ra  

cow niach  przy  P ań stw o w ej O perze W rocław skie j już  p rzygo­
to w an o  z aw ro tn ą  ilość s ty low ych  kostium ów .

„Słow o P olskie" zw róciło  się do zastępcy  d y re k to ra  O pery , ob. A. 
K opycińskiego z p rośbą  o bliższe dane, dotyczące p rem iery , w zb u ­
dzające j ogólne za in teresow an ie  publiczności.

Atrakcyjny
mecz piłkarski
na boisku Gwardii
O S T A T N I E  o p a d y  ś n i e ż n e  n i e  p r z e ­

s z k o d z ą  w r o c ł a w s k i m  a m a t o r o m  
p i ł k i  n o ż n e j  w  o b e j r z e n i u  d w ó c h  i n t e ­

r e s u j ą c y c h  m e c z y
 _____________ p i ł k a r s k i c h .  W  d n i u

d z i s i e j s z y m  n a  b o ­
i s k u  G w a r d i i  ( S t a ­
d i o n  O l i m p i j s k i )  r o ­
z e g r a n e  z o s t a n i e  t o ­
w a r z y s k i e  s p o t k a n i e  
p o m i ę d z y  k i l k a k r o t ­
n y m  m i s t r z e m  P o l ­
s k i  k r a k o w s k ą  G w a r  
d t ą ,  a  R e p r e z e n t a c j ą  
Z S  G w a r d i i  —  D o l n y  
Ś l ą s k .

P i ł k a r z e  K r a k o w a  z a k o ń c z y l i  w  d n i u  
w c z o r a j s z y m  o b ó z  k o n d y c y j n y  w  
S z k l a r s k i e j  P o r ę b i e .  D z i s i e j s z e  s p o t k a ­
c i e  g o ś c i e  t r a k t u j ą  j a k o  o s t a t n i ą  p r ó ­
b ę  s i ł  p r z e d  c z e k a j ą c y m  i c h  w  n a s t ę p ­
n ą  n i e d z i e l ę  p i e r w s z y m  m e c z e m  o  m i ­
s t r z o s t w o  l i g i .  D o  s p o t k a n i a  z  d o l n o ­
ś l ą s k ą  r e p r e z e n t a c j ą  Z S  „ G w a r d i i "  k r a ­
k o w i a n i e  w y s t ą p i ą  w  n a j s i l n i e j s z y m  
s k ł a d z i e  z  J u r o w i c z e m .  G r a c z e m .  K o ­
h u t e m .  M a m o n i e m ,  M o r d a r s k i m ,  C i s ó w  
s k i m  i F l a n k i e m .

W  d r u ż y n i e  d o l n o ś l ą s k i e j  w y s t ą p i ą  p i ł  
k a r z e  W r o c ł a w i a ,  L e g n i c y .  J e l e n i e j  G ó ­
r y ,  D z i e r ż o n i o w a  i K a m i e n n e j  G ó r y .  
P o c z ą t e k  o  g o d z .  1 5 - t e j .

J a k o  p r z e d m e c z  o d b e d z i e  s i ę  s p o t k a ­
n i e  o  a w a n s  d o  w r o c ł a w s k i e j  k l a s y  w o ­
j e w ó d z k i e j  p o m i ę d z y  z e s p o ł a m i  G w a r ­
d i i  z  K ł o d z k a  i L u b a n i a .

P o c z ą t e k  o  g o d z .  1 3 - t e j .  (B i l )

K a le n d a r z y k
imprez

G o d z .  10.  S a l a  O ś r o d k a  K F  S t a d i o n  
O l i m p .  — Z a w o d y  g i m n a s t y c z n e  k ó ł  w y  
d z i a ł o w y c h  A Z S .

G o d z .  10,30 — D o m e k  K l u b o w y  S t a l i — 
P a f a w a g  u l .  N a  G r o b l i  28. S t a r t  d o  b i e ­
g u  n a r c i a r s k i e g o  o  m i s t r z o s t w o  W r o c ł a ­
w i a .

11,30 H a l a  L u d o w a  —  Z a w o d y  b o k s e r ­
s k i e  o  m i s t r z o s t w o  k l a s y  A  w y d z i e l o n e j  
K o l e j a r z  Ś w i d n i c a  —  W K S .

G o d z .  12 —  s a l a  S t a l i  — P a f a w a g ,  u l .  
B e n e d y k t a  P o l l a k a ,  m e c z  b o k s e r s k i  k i a  
s y  A  B u d o w l a n i  — S t a l  I b .

G o d z .  13 —  s t a d i o n  G w a r d i i  —  m e c z  
p i ł k i  n o ż n e t  o  z a k w a l i f i k o w a n i e  s i ę  d o  
k l a s y  w o j e w ó d z k i e j ,  p o m i ę d z y  G w a r ­
d i a  L u b a ń  i G w a r d i ą  K ł o d z k ą .

G o d z .  13 — s a l a  O ś r o d k a  K u l t u r y  F i ­
z y c z n e j  ( S t a d i o n  O l i m p i j s k i )  —  m e c z  

k o s z y k ó w rk i  o  m i s t r z o s t w o  k l a s y  A  
G w a r d i a  — S t a l  P a f a w ' a g .

G o d z .  15 —  S t a d i o n  G w a r d i i .  T o w a r z y  
s k i e  s p o t k a n i e  p i ł k a r s k i e . .  M i s t r z  P o l s k i  
G w ra r d i a  K r a k ó w  —  r e p r .  Z S  G w a r d i a  
— D o l n y  Ś l ą s k .

G o d z .  15 —  s k o c z n i a  A Z S - u  n a  Z a l e ­
s i u .  S k o k i  n a r c i a r s k i e  d o  k o m b i n a c j i  

n o r w e s k i e j  o  m i s t r z o s t w o  W r o c ł a w i a .

3 spotkania
w koszykówce

W  d n i u  d z i s i e j s z y m  w  k o s z y k o w e j  
d o l n o ś l ą s k i e j  k l a s i e  A  o d b ę d ą  s i ę  t y l ­
k o  3 s p o t k a n i a ,  z t y c h  J e d n e  w e  W r o ­

c ł a w i u  a  d w ' a  n a  
p r o w i n c j i .  W i e l k ą  
n i e w i a d o m ą  j e s t  w y  
n i k  m e c z u  w  Ś w i ­
d n i c y ,  g d z i e  K o l e ­
j a r z  s p o t k a  s i ę  z  

p i a t k a  B u d o w l a n y c h  
J e l e n i a  G ó r a .

P o z i o m  o b u  d r u ­
ż y n  J e s t  w y r ó w n a ­
n y .  W  K ł o d z k u  S p ó j  
n l a  g o ś c i  A Z S  I b  i 
J e ż e l i  t e n  o s t a t n i  n i e  
wrz m o c n i  s k ł a d u  z a ­
w o d n i k a m i  l i g o w e j  
d r u ż y n y  —  m o ż e  
s t r a c i ć  p u n k t .  C i e ­
k a w i e  z a p o w i a d a  s i ę  

m e c z  G w a r d i i  W r o c ł a w  z e  S t a l ą  T a f a -  
w a g .

W  h i s t o r i i  s p o t k a ń  t y c h  d r u ż y n  d o ­
t y c h c z a s  w y c h o d z i l i  z w y c i ę s k o  g w a r ­
d z i ś c i .  C z y  wra g o n i a r z e  z r e w a n ż u j ą  s i ę  
G w a r d i i  z a  p o n i e s i o n e  p o r a ż k i  p r z e k o ­
n a m y  s i ę  d z i s i a j .

Z a w o d y  o d b ę d ą  s i ę  w  s a l i  O ś r o d k a  
K F  n a  S t a d i o n i e  O l i m p i j s k i m  o  g o d z .  
1 3 - e j .  ( Z u k )

— Jakie innow acje zostały wpro 
wadzone przy w ystaw ieniu „Rigo- 
letta“?

— R eżyser Popiel zw rócił uw agę 
przede w szystk im  n a  p ierw o tn y  
teks t lib re tta . S to  la t  tem u  W ik tor 
H ugo n ap isa ł d ra m a t p.t. „Le ro i 
s‘am use“ (K ió l się baw i), będący  
os trą  sa ty rą  na  s tosunki p an u jące  
w e F ra n c ji za czasów  „k ró la  z p a -  
raso lem “ — L ud w ik a  F ilipa. P o ,  
jednym  p rzedstaw ien iu , ów czesny 
kom isarz policji nak aza ł zd jęcie wi 
dow iska z afisza.

Z w olennik  ru ch ó w  w olnościo­
w ych, G iuseppe V erdi, oparł lib re t 
to „R igo le tta“ na  u tw orze  Hugo; 
dla zm ylen ia  je d n a k  czujności po­
licji polecił p rzen ieść ak c ję  do baj 
kow ego księ stw a  M antui.

W p rzed staw ien iu  w rocław sk im  
o dre tuszow aliśm y  w  w ielu  m ie j­
scach lib re tto , zw raca jąc  im p ie r­
w o tn e  znaczenie. I ta k  np. do p ro ­
logu w prow adziliśm y  bardzo  c h a ­
ra k te ry s ty c z n ą  dla ów czesnego u - 
s tro ju  scenę m o rd e rs tw a  za p ien ią ­
dze, s trasz liw ą  nędzę lu d u  i — ja ­
ko k o n tra s t — rozbaw iony  dw ór 
królew ski.

W szystk ie d ekoracje  do „R igolet 
t a “ są now e, w edług p ro jek tu  p ro ­
fesora S tan isław a  Ja ro ck ieg o  —• 
bezw zględnie najzdolniejszego sce­
n ografa  w Polsce.

— Jaką następną operę usłyszy­
my we W rocławiu?

— M niej w ięcej za dw a m iesiące 
odbędzie się p rap re m ie ra  d ram a tu  
m uzycznego „B unt żaków “ T ad eu ­
sza Szcligow skiego. L ib re tto  p ióra 
R om ana B ra n d s ta e tte ra  m a za 
treść  słynny  b u n t stu d en tó w  k ra ­
kow skich za czasów Z ygm unta  A u­
gusta , k tó rzy  — p ię tn u jąc  m o rd e r­
stw o jednego  żaka przez s traż  k ró ­
lew ską — dem onstracy jn ie  opusz­
czają  akadem ię  i K raków .

W tych  dniach  przybędzie  do 
W rocław ia tw órca  „B untu  żaków “, 
aby być obecnym  przy próbach o- 
pery.

T rzec ia  z kolei opera — to balo t 
radzieck i „C zerw ony m ak" G licera, 
k tó ry  stan ie  się jednocześnie p r a ­
p rem ierą  w  Polsce.

10 kw ietnia rozpocznie się w ca­
łym kraju festiw al muzyki pol­
skiej.

W pierwszym  etapie tego fe sti­
walu Państw ow a Opora w e W roc­
ławiu w ystąpi z „Parią“ Moniuszki 
i koncertem sym fonicznym  m uzyki 
polskiej.

W tym  sam}'m czasie przyjedzie  
do W rocław ia popu la rn y  w  całym  
k ra ju  zespół a rty s ty czn y  „M azow - 

I sze“, k tó ry  po raz p ierw szy da się 
poznać stolicy Dolnego Ś ląska.

F estiw al m uzyki polskiej po łą­
czony będzie z radzieck im  fes tiw a­
lem.

W e W rocław iu festiw al rad z iec­
ki rep rezen to w ać  będą: „Z łoty ko- 
gucik*‘ R im skicgo -  K orsakow a, ba 
let „C zerw ony m ak “ 1 n iew y s ta -  
w ioną dotychczas w  naszym  m ie­
ście opera  C zajkow skiego — „E u­
geniusz O nieg in“.

Ł yszczarz n ie  spostrzeg ł n aw et, k ied y  Ł opuszna, 
a  w łaśc iw ie 'zesp ó ł sportow y, z ag a rn ą ł go bez reszty , 
T ak  go zag arn ą ł, ja k  w ezb ran y  potok kępę  św ieżej t r a ­
w y, albo  ch m u ra  s trzęp  jasnego  n ieb a  — n'agle i n iepo­
strzeżenie . P ra ca  nad  tren o w an iem  i w ychow an iem  m ło­
dego pokolen ia  łopuszn iańsk ich  chłopców  p o ch łan ia ła  
m u cały w olny czas. T ak  się w gryzł w  tę  robotę, że n ie 
m ia ł czasu zag lądać  do Z akopanego.

O cie ra jąc  się codziennie o p ra c ę  o rgan izacy jn ą  ZM P, 
poznając  w  n a jd ro b n ie jszy ch  szczegółach życie wsi, 
p rz y p a tru ją c  się śc ie ra jący m  się w pływ om , będąc  św ia d ­
k iem  codziennej o stre j w a lk i k lasow ej, poznał nag le  spo­
łeczną tre ść  spo rtu . Ju ż  się n ie  zżym ał na  O kręg laka , 
gdy ten  rozpoczynał w y k ład y  o znaczen iu  sp o rtu  na  wsi, 
o  jego c h a ra k te rz e  k lasow ym , o w pływ ie  na  w ych o w a­
nie m łodzieży. S am  d a ł się w ciągnąć  w  ten  now y n u r t, 
k tó ry  pow oli, lecz bez p rzerw y  żłobił s ta re  k o ry to  ło- 
puszn iańsk iego  życia.

K iedyś, gdy O kręg lak  zap y ta ł go m im ochodem , ja k  
się czuje  w Ł opusznej, bez zastan o w ien ia  w y k rzy k n ą ł:— 
Swiejtnie, doskonale, jak b y m  się tu ta j  urodził! — W tej 
odpow iedzi z a w a rta  by ła  szczera p raw d a .

Po b u rz liw ych  p rzejśc iach  ub ieg łe j zim y Ł yszczarz 
w rócił do zupełnej rów now agi. N ie z a s tan aw ia ł się nad  
tym , co będzie robił, n ie d okuczała  m u św iadom ość, że 
skończył ju ż  czynne życie zaw odnika , zapom niał o w szy­
stk ich  sw oich o s ta tn ich  kom pleksach  i now a radość, n o ­
w e siły w s tą p iły  w  niego, ja k  soki n a  w iosnę w stę p u ją  
w  d rzew a i w  traw ę .

W sta ry m  se k re ta rzy k u , w  izbie Ł yszczarza, w  sz u fla ­
dzie leży g ru b y  n o ta tn ik  o p raw iony  w  zgrzebne góra lsk ie  
p łó tno . N a p ierw sze j s tro n ie  w idać  zasuszoną szaro tkę, 
p rzy k le jo n ą  do pap ie ru , a pod n ią  — w y k alig ra fo w an y  
nap is: „P am ię tn ik " . Z a jrzy jm y  co się w  n im  kry je?

„B yłem  w  N ow ym  T arg u  na  p ow iatow ym  biegu n a ro ­
dow ym . T ru d n o  opisać m oją radość. Chłopcy i dziew czę­
ta  sp isa li się znakom icie. B rońcia  O raw iec  i Tom ek G u t 
w y g ra li sw o je  biegi, P ęk sa  by ł trzeci. W szyscy trze j po­
jad ą  do K rak o w a. P oczątkow o zas tan aw ia łem  się po-
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w ażnie, czy w  ogóle posłać ich na  te  zaw ody. T eraz  do­
p ie ro  w idzę, że m am  za m ało  z au fan ia  do siebie i do 
m oich w ychow anków ".

„T ren u jąc  zespół s ta le  m yślę  o zim ie. U k ładam  ta k  
tren in g , żeby był jednocześn ie  zap raw ą n a rc ia rsk ą . Co­
raz  częściej b iegam y  n a  p rze ła j. W yb ieram  w  lasach  
i na  po lan ach  tru d n e  odcinki, gdzie dużo je s t w zniesień
i strom ych  u rw isk . M łodzież coraz ch ę tn ie j i coraz 
liczniej przychodzi na  tren in g i" .

„D ostałem  b ard zo  se rdeczny  lis t od re d a k to ra  B a r-  
ty li. G dy dow iedział się, że je s te m  w  Ł opusznej, p rzy ­
rzek ł m i odw iedzić m nie. Jego  p rzy jazd  ucieszył m nie 
n iezm iern ie  i dodał m i w iele  o tuchy , a jego uw agi p rzy ­
służy ły  się ca łem u zespołow i. In te re so w a ł go każdy  
szczegół naszej p racy , p rzychodził na w szystk ie  tre n in ­
gi, ro zm aw iał z chłopcam i i z tego zrodził się w ielki, 
k ilk u szp a lto w y  a r ty k u ł w  „G łosie S portow ym " pod 
ty tu łem : „Ł opuszna . św ieci p rzyk ładem ". Z d a rza ją  się 
je d n a k  w  m ojej p racy  p rzy k re  chw ile . Do n ich  m uszę 
zaliczyć rozm ow ę z K rętym .

Raz, podczas obchodu m ojego rew iru , spo tk a łem  go 
ja k  śc inał c h ru s t w  państw o w y m  lesie. N o rm aln ie  po­
w in ien em  był n a ty ch m ias t zaw iadom ić o ty m  m ilicję, 
m a jąc  je d n a k  na  u w adze Ja w ie n ia  — udałem , że nic 
nie spostrzeg łem  i zacząłem  z n im  rozm ow ę. B ył słod­
ki, jak b y  go p osm arow ali m iodem . Z zażeniow aniem  
z e rk a ł to na  w óz n a ład o w an y  ch ru stem , to na  m oją 
strze lbę . C hcia łem  jak o ś n iepostrzeżen ie  poruszyć te ­

m a t Ja w ien ia , p rag n ą łem , żeby sam  w y p ły n ą ł z rozm o­
w y, je d n a k  n ie  uda ło  m i się, gdyż m oje  m yśli b iegły  
Innym i to ram i, a K rętego  in n y m i: ja  m yśla łem  o n a ­
szym  zespole, K rę ty  — o k rad z io n y m  ch ru śc ie  i o tym , 
ile zap łaci k a ry , gdy doniosę n a  niego do m ilicji.

M usiałem  w ięc w p ro st zapy tać  o Ja w ien ia  i stosu­
nek  K rętego  do niego. W idziałem , ja k  n iezw ykle  słodka 
tw arz  K rętego  sp o ch m u rn ia ła  naraz, a w  jego oczach 
zaczaiły  się g łęboko j a k i e ś •n ied o b re  b łyski. N ajp ie rw  
chcia ł po p ro s tu  pom inąć  ten  tem at, później — gdy n a ­
ta r łe m  już  zupełn ie  w y raźn ie  — w y m ig iw ał się, ja k  
m ógł. M ów ił, że sp o rt go n ic  n ie  obchodzi, że Ję d re k  
m oże sobie rob ić  co chce, byle by  odrobił sw oje w  do ­
m u, że on m u n ie  z ab ran ia  chodzić na  tren in g i, ty lko  
w  g ospodarstw ie  ty le  je s t  robo ty , że ledw o zdąża je j 
podołać; w reszcie  p rzeszy ł m n ie  sw ym  zim nym , p e ł­
nym  n ienaw iśc i sp o jrzen iem  i w ycedził:

— J a  m u nie b ron ię , ja k  chce się sportow ać, to 
n iech  idzie gdzie chce... J a  go n ie  będę  trzym ał, choć 
jego m a tk a  pow ierzy ła  m i opiekę n ad  nim...

Po ty m  jed n y m  zd an iu  w iedziałem , że K rę teg o  n ic 
n ie  zdoła p rzekonać".

„R obota p rzy  n iw elo w an iu  łęgu  je s t  ju ż  p raw ie  
skończona. M am y ju ż  p o rządne boisko do g ry  w  s ia t­
ków kę. Od Sam opom ocy C hłopskiej w  N ow ym  T argu  
o trzym aliśm y  sia tk ę  i dw ie p iłk i. J e s t  to zasługa p rze ­
de w szystk im  B ra ji, k tó ry  s ta ł się serdecznym  o p ieku ­
nem  naszego zespołu".

„R ozegra liśm y p ierw szy  m ecz z zespołem  ludow ym  
z M aniow ych. W M aniow ych zespół spo rtow y  założono 
dużo w cześniej niż u n as i byłem  przygo tow any  na po ­
rażk ę  naszej d rużyny . I ty m  razem  m iłe  się rozczaro­
w ałem . C hłopcy g ładko  pokonali sw ych przeciw ników  
w  dw óch grach : 15:11 i 15:9; dziew częta  m usia ły  się 
tro ch ę  pom ęczyć, je d n a k  rów nież w ygrały , a w ynik  
brzm iał 15:13, 17:19 i 15:12. B ył to n ap raw d ę  w ielki 
tr iu m f naszego m łodego zespołu. O kręg lak  s taw ia ł 
w szystk im  k ib icom  piw o".

(C. d. n.)

RADIO
P o n i e d z i a ł e k ,  12 m a r c a  1951 r .
P r o g r a m  I:

5.00 p o c z .  a u d .  5.05 d z i e n n i k  5.10 a u d .  
d l a  w s i  5.58 s t a n  p o g o d y  fi.00 p r o g r a m  
fi.10 w s z e c h n i c a  fi.:>0 d z i e n n i k  fi.50 g i m ­
n a s t y k a  7,00 m u z y k a  7.45 a u d .  d l a  
w y c h o w a w c z y ń  p r z e d s z k o l i  7,50 m u z y ­
k a  8.00 w i a d o m o ś c i  8.05 m u z y k a  8.55 
a u d .  s z k o l n a  9.20 m u z y k a  i a k t u a l n o -  
ś c i  9.50 p o w i e ś ć  10,10 k o n c e r t  10.50 i n ­
f o r m a c j e  10.55 a u d .  s z k o l n a  11.15 m u z y ­
k a  11.50 g ł o s  m a i ą  k o b i e t y  11.57 h e i n a ł
12.04 d z i e n n i k  12,15 m u z y k a  12,30 a u d .  
d l a  w s i  12,45 n a  s w o j s k a  n u t ę  15.25 p r o ­
g r a m  15,30 a u d .  d l a  ś w i e t l i c  d z i e c .  15.55 
p r z e g l ą d  p r a s y  l i t e r a c k i e j  ifi.co d z i e n n i k  
16,20 k o m p o z y t o r  t y g o d n i a  17,05 w s z e c h ­
n i c a  17.20 z  k r a j u  i z e  ś w i a t a  13.00 
. . P r z e d p o l e "  — p o w i e ś ć  18.20 u t w o r y  
w i o l o n c z e l o w e  18,45 a u d .  d l a  w s i  19.00 
a u d .  o  k s i ą ż c e  K r a s z e w s k i e g o  19,30 m u ­
z y k a  20,00 d z i e n n i k  20.30 p i e ś n i  r a ­
d z i e c k i e  20.50 l e k c j a  j e z .  r o s y j s k i e g o
21.05 k o n c e r t  s y m f o n i c z n y  21.40 w s z e c h ­
n i c a  22.00 s t a n  p o g o d y  22.0? m u z v | : a  
r o z r y w k o w a  22,15 f e l i e t o n  22.30 u t w o r y  
R a c h m a n i n o w a  23.00 o s t a t n i e  w i a d o ­
m o ś c i  23,10 p r o g r a m  n a  j u t r o  23,17 
h y m n .

P r o g r a m  I I :

5.00 p o c z  a u d .  5.05 d z i e n n i k  5.10 a u d .  
d l a  w s i  5.20 k o n c e i t  5.58 s t a n  p o g o d y
6.00 d z i e n n i k  fi.05 g i m n a s t y k a  6.15 k o n ­
c e r t  fi.50 m u z y k a  i k o m u n i k a t y  7.00 
d z i e n n i k  7.15 c h w i l a  m u z y k i  7.20 w s z e c h  
n i c a  7.40 m u z y k a  8,00 d z i e n n i k  13,25 p r o ­
g r a m  13.30 a u d .  s z k o l n a  13.50 a u d .  Z M P
14.05 u t w o r y  s k r z y p c o w a  14,30 a u d .  s z k o l  
n a  16.25 w i a d o m o ś c i  d / ś l .  lfi.25 a u d .  m u ­
z y c z n a  17.00 d z i e n n i k  17.05 o d p o w i e d z i  
f a l i  49 17,45 a u d .  d l a  m ł o d z i e ż y  18.00 t ę  
k s i ą ż k ę  w a r t o  p i z e c z y t a e  18.20 m u z y k a  
o p e r e t k o w a  18.40 s k r z y n k a  r a d i o s ł u ­
c h a c z a  i k o r e s p o n d e n t a  18.50 a k t u a l n o ­
ś c i  19.00 w s z e c h n i c a  19.20 m u z v k a  — 
19.40 3 6 - t a  l e k c j a  j ę z .  r o s y j s k i e g o  —
20.00 d z i e n n i k  20.30 k o n c e r t  21.00 a u d .  
d l a  J u g o s ł a w i i  2 1 3 0  a u d .  w  j e z .  f r a n ­
c u s k i m  22.00 „ K a r o l  M a r k s  w  K a r l s b a ­
d z i e "  — o p o w .  22.20 k o n c e i  t  23.00 o s t a t ­
n i e  w i a d o m o ś c i  23.10 m u z y k a  p o w a ż n a  
23,55 p r o g r a m  n a  j u t r o  24,02 h y m n .

R e d a k to r  N a c z e ln y :  S T A N IS Ł A W  Z IE M A K . A d res R e d a k cji i W y d a w ­
n ic tw a :  W ro cła w , u l. P o d w a le  Ś w id n ic k ie  26. T e l.:  51-68, 51-09, 45-33.

W y d a w ca : S p ó łd z . W v d a w n .-O św ia to (w a  „CZYTELN IK *' W rocław .

W  r e d a k c j i  p r z y j m u j ą :  S e k r e t a r z  r e d a k c j i  w  g o d z .  11— 12. R e d a k t o r  
N a c z e l n y  w  p o n i e d z i a ł k i ,  ś r o d y  i p i ą t k i  12— 13. —  R e d a k d a  r ę k o ­
p i s ó w  n i e  r w r a e a .  D r u k  R S W  „ P R A S A "  W r o c ł a w .  F-2-10213

P R E N U M E R A T A !  i  p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą :  m i e s i ę c z n i e  4 ,05  z ł ,  k w a r ­
t a l n i e  ,12 ,15  z ł ,  p ó ł r o c z n i e  24 ,30  zł , r o c z n i e  48 ,60  zł.  P r e n u m e r a t ę  p r z y j -  
m u i ą  w s z y s t k i e  p l a c ,  p o c z t ,  o r a z  P P K  „ R u c h ’*. K o n t o  P K O  VTTI— 1362.


